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Marszałek Piłsudski wybiera się do Włoch?
„POWAŻNIEJSZE ZNACZENIE** WYJAZDU P. SZEMBEKA
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Towarzystwo Uniwersytetu Rot Mnczego 
i Z wilczek Zawodowy Bracowników Komunalnych 

i Inst. Użyt. Publ. w Polsce 
oddz. Lwów,

w 25 rocznicę śmierci 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 

urządza
w niedzielę 8 stycznia w sali Teatru Kozma.tości 

UROCZYSTA AKADEMJĘ 

Program:
Granat: Polonez — wykona orkiestra Zw. Zaw. 

Prac. Kom.
„Rzecz o Wyspiańskim" Artura Ćwikowskie- 

go — wygłosi ar!. Teatru miejsk. p. Machulski.
St. Wyspiański: „Wesele", scena „Dziennikarz 

3 Stańczyk" — wykonają art. Teatru miejsk p. 
Slempowski i p. Krasnowiecki.

Czajkowski: Z kwart, smyczk. D-dur „Andante 
cantabile" — wykona kwartet smyczkowy.

St. Wyspiański: „Kazimierz Wielki" — deklam. 
»rt. Teatru m icjsK . p. Dąbrowski.

St. Wyspiański: „Warszawianka", monolog
Chtopickiego — wykona art. Teatru miejskiego 
p. Białoszczyński.

Moniuszko: „Polonez" — orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom

Początek o gcdz, 10*30 nrzednoludnieir.
Ceny miejsc: 1 — 95 gr.; II — 60 gr. III — 30 gr. 
Bilety wcześniej do nabycia w Uniwersytecie 

Ludowym, ul. Boularda 5 i Zw. Prac Kom., ul.
Ormiańska 2. "  -----

Zapraszamy klasę roliotniczą Lwowa do ma­
sowego współudziału:

u p. Pi<Tachi€|o 
chodzi

Przed świętami prasa doniosła o 'Miilkiem 
ustąpieniu ministra spraw wewnętrznych p. 
Pieraekiego. Rozważano wszystkie możliwo­
ści; wskazywano, że niema zwyczaju zmiany 
ministrów w czasie sesji sejmowej, że zmiana 
nie nastąpi właśnie dlatego, że o niej mówią. 
Dyskusja ucichła; -ostatnim jej akordem było 
twierdzenie „Kurjera Porarmegr" bardzo dwu­
znaczne: wprawdzie p. Pieraeki po półtora- 
irocznem ministrowamiu może się czuć zmę­
czony i pragnąć wypoczynku, mimo to pogła­
ska o jego ustąpieniu jest , kłamstewkiem".

Minęły święta i znowu ta pogłoska pojawia 
się tym razem już w  konkretniejszej formie. 
Łącza ją bowiem mianowicie z bliskim wtaikan- 
sem na stanowisku wojewody pomorskiego, 
gdyż obecny p. Kirtiklis ma być desygnowany 
na intne stanowisko. Kwestja postawiiona jest 
tak: czy p. Pieraeki zostanie wojewodą po­
morskim, czy też ograniczy się do maraaatiu 
poselski eg,.o,, który z pewnością zagwaranto­
wałby mu pełny wy poczymek.

Dc dyskusji tej wmięszał się drugi organ sa­
nacyjny, tuba wielkich przemysłowców „Ku­
rier Polski , wmięszał się w sposób wysoce 
dwuznaczny, który można uważać za potwier­
dzenie i zaprzeczenie teu pogłoski,. Pod cudzą 
osłoną — albowiem piisze. mówią, że... —  do­
stajemy takie wyjaśnienie: „...witrew rozpusz- 
baauym ostatnio ; ^adloimościiom na temat takich

I ódzk: „Glos Poranny" notuje taką wiadomość 
z Warszawy:

„W  związku z wyjazdem p. Szembeka do Włoch 
na 2 tygodnie, w Kołach politycznych mówią, że

Czy karteie boją
Akcja rządu za zmuszeniem karteli do obn iże - 

-ma cen wydala dotychczas bardzo nikle wyniki. 
Osiągnięto obniżki właściwie tylko dwóch arty­
kułów: cukru i zeliaza. I to trzeba dopiero pocze­
kać, jak sife ta obniżka w praktyce ułoży. Go do 
cukru to już wiadome, że konsumenci nie otrzy­
mali całej pełni obniżki, jaką fabryki zastoso­
wały.

Rząd dla „zachęcenia" przemysłowców obniża 
ceny wyrobów monopolowych. Były już dwie ob­
niżki pewnych gatunków papierosów i cygar, by- 
ia obniżka spirytusu, zrobiono początek z obniżę 
niem taryfy pocztowej. Przemysłowcy nie spie­
szą się jednak z naśladownictwem a każda zwło­
ka przynosi im zyski. Nie pomagają także argu- 
menLy „do serca", jakie im aplikuje prasa rządo­
wa — oni mają caas, mają swe warunki.

P- Wierzbicki okazuje się nieustępliwym co do 
swych żądań skreślenia zaległości podatkowych, 
zniszczenia ubezpieczeń społecznych, potanienia 
taryf kolejowych td A. >voł>ęc lej nieustępliwo­
ści rząd widocznie jest oezsilny, gdyż jakżeby 
mógł porwać się na „Lew ialana", na wielkich 
przemysłowców, wielkich rolników, banki ild. — 
wszystkie potężne podpory sanacji i jej funduszu 
wyborczego?

czy ininych zmian w rządzie, aż do ozaisu w y ­
borów głowy państwa ma żadne zmiany się mie 
zanosi. Również zmiana nu stanowisku mini­
stra spraw wewnętrznych, którą sygnalizowa­
no ze strony niewątpliwie mu przyjaznej, prze­
stała być aktualna. Oczywiście takie czy inne 
zmiany personalne pod naporem talkiej czy in­
nej okoliczności nie są wykluczone, przypu- 

, szczać „ednak wculno, że w zasad®ie me są za­
mierzone".

Uderza w  tern wyjaśnieniu przede wszyst­
kie m szczegół, że doniesienia o ustąpieniu p. 
Pieraekiego pochodziły „ze strony mu przyjaz­
nej", co w powszechmem rozumieniu można 
tłómaczyć, że „przyjaciele" kopią pod mm doł­
ki. Dalej jest w tem wyjaśnieniu sprzeczność 
między początkiem a końcem. Na początku mó­
wi się o wykluczeniu zmian aż do wyboru pre­
zydenta, tj. do końca maja, ma końcu zaś mówi 
się, że „zmiany nie są wykluczone", ograni­
czając ostrożnie tę możliwość proklamowaniem 
„zasady" o ich nic zamierzeniu.

Z tego wszystkiego widać, że przecież na 
coś się ."ainosi. Najważniejsza rzecz: przyczyna 
tyci: pogłosek —  istnieje obecnie w  tymsamym 
stopu.” co przedtem, mianowicie różnica zdań
—  dyplomatycznie tak to się nazywa —  między 
p Prystorem a p. Pieracfcim. Który z nich oka­
że się silniejszy, co do tego niema dwóch zdań
—  chodzi tylko o ozas i okazję. A  czas dziada 
na korzyść p. Pieraekiego: właśnie w przy­
szłym tygodniu ma rozpocząć się pełna sesja 
z posiedzeniami licznych komisyj j kilku po- 
sneJzcndami Dlenamemi —  niezwykły byłby to 
czas do przeprowadzenia zmiany. Okazja by- 
Ła —  niewątpliwie w  Wilnie i w Piikttiszflca.cfa

wyjazd ten ma poważniejsze miaezeme, a miano­
wicie ma to być przygotowanie do podróży marsz. 
Piłsudskiego do Włoch. W  sferach mian odajnych 
sprawdzenia tej pogłoski mie uzyskaliśmy."

się obniżki cen?
Jak dateoe kartele nie boją się akcji iządowej, 

wynika z tego, że — powstają nowe kartele. Ostat­
nio donoszą, że montuje się kartel fabryk wapna 
i pończoszltarski. Ci, którzy do tego przykładają 
reKę, zdają sobie widocznie sprawę, że nie tak: 
djabeł straszny, że kartel — nawet przy pewnej 
obniżce cen — zapewnia ;"szcze takie zarobki, że 
łatwo można pewien spadek przeboleć. Ci itarte- 
Iowcy dobrze kalkulują: rachują oni, że jeżeli rząd 
sam przykłada rękę do powstawania karteli (naf­
ta ), to widocznie niema •, zabójc-zych" zamiarów 
i w ostateczności zadowoli się drobną obniżk* 
dla uratowania pozorów.

A tymczasem, nim taka obniżka stanie się fak­
tem, przemysł już asekuruje się w bardzo prosty 
sposób: obniża płacę robotnicze. Bo dywidenda 
mus. być. A jeżeli zostanie zmniejszona wskutek 
zmniejszonych cen, to straty będą powetowane 
zyskiem na niższych placach. Tak czy owak 
przemysł nie może stracić, a konsumenci będą 
w najlepszym razie mieli nierentowną pociechę, 
że co zyskają może na jednym artykule, stracą na 
pewno na drugim. Jak nie na cukrze i żelazie, to 
na wapnie i pończochach. Kar iele są mocne i roz­
szerzają st? coraz silniej — rząd zostaje przy 
groźbach.

mówiiouo na ten temat, a mioże i zadecydowano.
Najciekawszem. w tej historii jest to, że zaj­

muje się nią więcej prasa sanacyjna niż opo­
zycyjna. I to jest naturalne, gdyż dna opozycji 
„wyłupande jednego brylantu z korony sana­
cyjnej" nie jest and potrzeba and interesem, 
podczas gdy dla pewnych sfer sanacyjnych 
zmiana ministra obudzą apetyty i nadzieje. A  
co dopiero, gdy chodzi o taką „zawadę", jaką 
jest minister spraw wewnętrznych ze swą ko­
ligacją!

KAZIMIERZ TETMAJER:

W szystkiemu w b rew !
Ty nie f'ń  marnie, gdy w serce cię rani

[zabójczy grot,
Ty nie uciekaj do cichej przystani

[gdy ryknie grzmot.

N:' ;ch się uczucia po uczuciach kruszą,
[w kraj myśli idź!

Z umaiłem sercem, ale żywą duszą
[wszak można żyć.

Niech po bałwanach piętrzą się bałwany,
[niech pęka łćdżf 

Na ednej desce łodzi zdruzgotanej
[toń można pruć.

Hardy zwycięża w walce z sercem swojem.
[wyższy nad gmin;

Dzielnie z losami prowadzonym bojem
[sięgaj pc czyn,

Raz powalony, ty się nie poddawaj 
 ̂ [jak ranny lew,

Tem potężniejszy, tem zuchwałej stawaj
[wszystkiemu wbrew! 

—ooo —
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Przed 30 laty w  Serb! „Ciężary społeczne muszą być obniżone*'
Jak 7.1,1. zdradza klasę robotnicząZdetronizowany król Milan bawi w Pary­

żu, a w Serbji panuje młodociany syn ligo  
16-letni Aleksander, Rządzi ta i krajem ra­
da regencyjna,

Milan nie tylko lawl w Paryżu, ale także 
bawi się t to tak, jak tylko starzejący stą lo- 
welas w Paryżu bawló f/t może. Na szam­
pańskie zabawy nie starczy emerytura, przy 
znansi ma przez skarb niewielkiego króle­
stwa. Topnieją w nich klejnoty, osobisty 
majątek ex-króla oraz znaczne zyski osią­
gane na spekulacjach giełdowych, Milan 
brnie w dl agi,

W kwietniu 1893 roku król Aleksander 
dokonywa zamachu sfatzai aresztuje radą re­
gencyjną i  sam obejmuje rządy. Zamach 
cały organizuje „wychowawczyni mlodocia 
ntgo króla, trzydztessoktlkoletnia wdowa po 
Inżynierze Maszynie, piąkna t ambitna Drą­
gu, ex-kocho,ika, Milana, z którym jest w 
stałej korespondencji i który jest właści­
wym lĄptygatorem spisku,

Milan wbrew zoobwlązanłu danemu Skup. 
sztynie (sejmowi), i i  wiącej do Serbji nie 
wróci, wraca do Belgradu. Pomiądzy nim a 
Dragą staje umowa. Milan obejmuje do­
wództwo nad urmją oraz k-erownictwo spra­
wami zagrantcznemi, wzamian za to nie bę­
dzie on Dradze przeszkadzał w osiągnięciu 
korony i  tronu.

Za Milanem do spokojnego Belgradu cią­
gną z Paryża jego niezliczeni przyjaciółki 
z pół i iwie, iświutka parykiego, Pałac kró 
lewskiego ojca czyni wrażenie haremu.

Milan szuka także przygód poza pałacem 
i  pomiędzy innemi ofiarą jego uwodziciel­
skich zabiegów pada panna Kniażewic, cór­
ka starego rodu bośniackiego. Ojciec .uwie­
dzionej piękności żąda od Milana satysfak­
c ji z bronią w ręku. Milan odmawia, pro­
ponując odszkodowanie pieniężne. Stary 
Kniażewic z pogardą odrzuca niecną propo­
zycję i zaprzysięga Milanowi zemstę.

Minęło duże czasu i Milan już był zapom­
niał o swojej przygodzie miłosnej z Kniażte 
wiczówną, gdy pewnego razu, bawiąc na p i­
kniku w okolicy Belgradu I znalazłszy się 
sam jeden w ustronnem miejscu, stanął ofto 
w oko ze starym Kniażewicem.

— Wybieraj, rewolwer czy sztylet —  za­
wołał Kniażewic, wyciągając z za pasa po 
parze rewolwerów i po parze sztyletów.

Milan podnisól alarm. Widząc nadbiega­
jącą pomoc Kniażewic strzelił do Milana, 
ciężko go raniąc.

Zaczęło się śledztwo. Wbrew oczywistoś­
ci ze sprawy uczyniono proces polityczny. 
Kniażewic był — według oskarżenia —  wy­
konawcą zamacha, urządzonego przez będą­
cą w opozycji partję radykałów. Na ławie 
oskarżonych zasiadł tnietyfko Kniażew-’c, ale 
cały szereg wybłnych radykałów z ich wo­
dzem Lubomirem Ziwkowtczem, popularnym 
działaczem społecznym, wybitnym adwoka­
tem i znakomitym mówcą na czele.

Dobrany komplet sędziowski, pomimo ca­
łej absurdalność* aktu oskarżenia, pod na­
ciskiem Milana, wszystkich oskarżonych ska 
zad. Kniażewic skazany został na śmierć, 
Ziwkowlcz na ciężkie roboty. Kniaiewtca 
stracono.

Rządy szmatławego króla Aleksandra, in- 
tryganiki Dragi i rozpustnika Milana trwa­
ły zaledwie kilka lat, do 1903 roku. Wiosną 
tego roku o godz. 2 w nocy 6 i 7 pułki pie­
choty podeszły pod paiac królewski i skoń­
czyły ze znienawidzoną przez naród dyna- 
sfją Obrenowiczów, Zniekształcone trupy 
Aleksandra i Dragi wyrzucono t  okna korw 
ku do ogrodu. Do spisku należał adjutanł 
króla, pułkownik Naumowicz, szwagier Dra­
gi pułk. Aleksander Maszyn, oraz komen­
dant pałacu Kosficz, wszyscy *rzej pułkow­
nicy cieszący się nleograniczonem zaufaniem 
obojga królestwa.

Wkrótce też obalono „poprawioną" konsty 
tucję i przywrócono siarą z 1889 roku. 
Komplet sędziów, który sądził sprawę Knia 

żewica, Ziwhowicza i in. zasiadł na ławie 
oskarżonych.

x. y. z.

Tak  pow iedzia ł p. W ierzbick i, 
wódz „Lew jatttna", tego samego zda­
nia iest p Prystor i rozkaz ten w p ro ­
wadzają już w  życie posłow ie z gru­
py B. B., oczyw iście za w iedzą  pana 
premjera.

W  marcu ub. r. z ło ży ł Rząd Sejmo­
w i projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem. M iano zmniejszyć św iad. 
czenia w  Kasach Chorych (obniżając 
składkę do 5 %  p łacy) i w p*ow adzić 
ubezpieczenie inwalidzkie.

Klasa robotnicza podziękuwała za 
ten podarek, czego dowodem  był 
strajk powszechny z 16 marca.

Natomiast prasa subwencjonowa­
na Dyła pełna zachwytu. „Polska jest 
jedynym krajem, k tóry w  czasie k ry ­
zysu w prow adza ubezpieczenia na 
wypadek inw alidztw a". Tak i był re ­
fren artykuiów , ogłaszanych w  rzą- 
dówkach. U rzędn icy Min. O piek i Spo 
łecznej dostarczali hurtowo prasie 
rządow e’ artykułów  na ten temat, u- 
dowadniające na tysiącach szpalt 
pism subwencjonowanych, iż należy 
się w dzięczność R ządow i za to p ięk ­
ne dzieło  ustawodawcze.

Fachowcy od G enew y tw ierdzili, 
iż delegat rządu na doroczną konfe-

Przed" niedawnym czasem szereg or- 
ganizacy; pacyfistycznych i etycanych 
wystąpił do Prezydenta Rzeczypospoli- 
'e j Polskiej z p roślą  o spowodowanie 
wydania przepisów, mocą których nie 
baianoby sektanlów  za odmowę służby 
wojskowej, opartą na ich w erzen iach  
relgjjnycS, Prawnicy - Socjaliści nie 
Wzięli udziału w  akcji powyższej ze 
wzg'ędu na jej n iewłaściwy tryb. Zain- 
cjuią kroki ustawodawcze, aby drogą 
prawa zmienić los sektantów. Zresztą 
w tei samej kwestji już przed wielu 
miesiącami zwrócili się do rządu pol­
skiego z prośbą o spowodowanie zmiany 
położenia oskarżonych wyńitni działa 
oze zachodlnio - europejscy z wielu człon 
kami Izby Lordów  na czele.

W szystko zdaje się jednak bez skut­
ku.

N ależy stwierdzić, że na całym św ię­
cie ruch dążący do wywalczenia praw­
nego uznania „sprzeciwu sumienia", t. j. 
odmowy pełnienia służby wojskowej z 
przyczyn religijnych, moralnych lub po­
litycznych —  przybiera coraz w  ększe 
rozmiary. W  czasie wojny w  Anglii 
10,000 integralnych pacyfistów  otrzyma­
ło przez specjalne sądy badające szcz 
rość przekonań pacyfistycznych pobo­
rowych, zwolnienie od służby wojsko­
wej w ogóle lub też od służby z bronią 
w  ręku. Natom iast 6,000 osób zwoln ie­
nia nie otrzymało i odbyło kary w ię ­
zienne. Rów n ież w  czasie wyjjny Nowa 
Zelandlja, Kanada i Stany Zjednoczone 
uznały w  pewnej m ierze „sprzec w su- 
m 'en ia“ .

Obecnie Danja, Szwecm, Norwegia, 
Holandja, Fimlandja i Związek Sowiecki 
w prow adziły  do swego prawodawstwa 
'iberalne zarządzeń a na korzyść inte­
gralnych pacyfistów

Rząd sow iecki uważając s'ę w  zasa­
dzie za antymilitarystyczny, nie m oż*, 
<daniem tego rządu prześladować tych. 
którym sumienie nie pozwala zostać 
ro ln ierza ir ' C złonkow ie sekt, odma­
wiających służby w  wojsku, zwracają 
się do trybunału ludowego, który bądź 
wogóle zwalnia z woiska, bądź przy 
dzielą dę służby wojskowej bez biom  
■albo do służby cywilnej.

Przed upadkiem caratu, w czasie woi 
ny. Sąd W ojenny uniewinnił 17 młodych 
•ołstojowców za odmowę służby woj 
showej,

Tymczasem w  Jugosławii przed k il';”  
iaty u w ęz ion o  sektantów, którzy nie 
rhc:eli służyć w wojsku. Po odbyciu 
p ierw szej kary, za ponowną odmowę tej

rencję pracy, p. Jurkiew icz, osiągnął 
duży sukces w  G enew ie dzięki temu 
właśnie projek tow i. S łowem  sielanka.

Sesję zam knięto w  marcu i ro zpo ­
czę ły  się narady B. B. w  t, zw . gru­
pie fachowej. P ro tok ó ły  obrad tej 
komisji świadczą, iż jej członkow ie 
odbywali seminarjum z dziedziny u- 
bezpieczeń społecznych, wygłaszając 
długie i uczone przem ówienia na ten 
temat. Uśmialiśmy się, czytając, od 
maja r. ub., ow e protoku ły obrad, 
sporządzane nadomiar przez urzędni­
ków  bi-ira sejm owego, na maszynach 
ejm owych i na papierze sejmowym. 

Podkreślamy, iż była to prywatna  
konferencja grupy B. B., a nie kom i­
sja sejmowa. A le  o to mniejsza. N ie 
długo zdarzy się sposobność pom ó­
w ienia o tem na szerszym terenie.

Batutę na tych konferencjach obiął 
p. poseł dr, Gosiewski, lekarz z za ­
wodu i członek grupy robotniczej 
B, B., a w ięc członek Z. Z. Z. p. M o- 
raczewskiego. Pan Gosiew ski od­
grywał na komisji rolę hum orystycz­
ną, albowiem jako działacz „robotn i­
czy " dążył wyraźn ie do pogorszenia  
orojektu. Chcąc pogorszyć projekt 
groził nawet strajkiem lekarzy, pó-

| służby, p ow tórn e  wtrącono ich do w ię- 
| zienia, „co zwróciło na tę sprawę uwa­

gę całego św iata" [Manuel Devald'es —  
bptzeciw  Sumienia").
Przeć wko temu samemu zjawisku w 

Polsce zaprotestowały właśnie p o ls l;e 
organizacje pacyfistyczne oraz osobi­
stości zagranicznie.

Jesteśmy zwolennikami uznania za­
jady sprzeciwu sumienia, a kilkakrotne 
l aran e za odmowę służby w  wojsku 
iest straszne i winno być zaprzestane 
niezwłocznie.

Po udbyciu karv, jeżeli ią wogóle do­
puszczamy, należy skazanego natych 
miast wydalić z wojską, co powinno być 
raznaozone w  samym wyroku. W szakże 
ieśli ktoś godzi się na zastąpienie woj­
ska w  ęziemem, to temsamem stwierdtza 
szczerość i bezinteresowność swych u- 
czuć pacyfistycznych, a państwo nie po 
winno znęcać się nad człow iekiem , Utó 
ry w  konflikcie m iędzy prawem naka- 
zwiącem służbę w  wojsku a sumieniem 
zónazuiącem tego, nie uląkł s'ę celi

Do Rady Głównej Związku Zaw. M a­
łorolnych w  W arszaw ie zgłosił się wczo 
raj Maksvm Krejdycz z kolonji Popi- 
na, gm. Ossowice, w  pow. Drohiczyn, 
woj. Poleskiego.

Nieszczęśliwy ten człow iek  wyzuty 
w podstępny sposób z ziemi, obarczony 
sześciorgiem dzieci napróżno kołatał o 
sprawiedliwość w e wszystkich urzę­
dach w  Drohiczynie i w  Pińsku, aż zni­
kąd na miejscu n ie . uzyskawszy dla sie­
bie ratunku, pieszo udał się do stolicy, 
idąc pełne jedenaście dni o chłodzie i 
"Jodzie.

Krejdycz w  1927 r. nabył 16 ha grun­
tu z parcelacji maj. Popina za pośred­
nictwem Państwowego Banku Rolnego 
wpłacił 1500 zł. zadatku gotówką, a P 
B. R. i O kręgowy Urząd Ziemski w  
Brześciu n B. przyznał mu 3.303 zł. po 
życzki długoterminowej na 36-cio letn e 
spłaty. Ziem ię otrzymał poleśną, którą 
własną pracą doprowadził do używal­
ności, pobudował się i zagospodarował.

Czasy stawały się coraz cięższe. Krei- 
jycz zaciągnął dodatkowo potyczkę u 
Katcm icza Andrzeja ze wsi Huta na 
1100 zł. i u G rzegorza Drogokupca zc 
wsi Pichone, 60 dolarów. Dług u Kate- 
micza spłacił całkow icie w raz z pro­
centami a Drogokupcow i spłaci! 40 do

wołując się na... Szwecję. G ayby  p. 
Gosiewski także w  innych w ypad­
kach chciał się pow ołać na przykład 
szw edzki!

Musimy lojalnie stw ierdzić, iż  p. 
Gosiewski osiągnął duży sukces na 
tym terenie, gdyż, jak nam donoszą, 
uzgodniono już z grupą robotniczą 
B. B. zasady projektu. A  m ianow icie;

1) świadczenia w  Kasach Chorych  
zostają pogorszone;

2) robotnicy roln* zostają zwolnie­
ni od obow iązku ubezpieczenia (w  b. 
dzielnicy pruskiej ubezpieczenie na 
w ypadek choroby istnieje jeszcze od 
czasów zaborczych, od czasów  W i l ­
helma II),

I —  co najważniejsza —  mimo tych 
ustępstw ustawa o ubezpieczeniu in- 
walitłzkiem nie zostanie uchwalona ; 
oczywiście nie wejdzie w  życie.

Kom entarze zbyteczne.
N ie chcem y przeceniać roli p. p o ­

sła G osiewskiego, jest to bow iem  
zbyt m ały człow ieczek , jednak spo­
kojnie stw ierdzić możemy, iż w szyscy 
panowie G osiew scy z grupy robotni 
czej B. B. dobrze się zasłużyli —  Le- 
wjatanowi.

A l. Dek.

więziennej dla triumfu sum!enia. Tym ­
czasem zanotowano na naszych kresach 
wypadki, gdy ta sama, w H oczn ie wy- 
lątkowo ideowa jedtno-stka, skazana zo- 
siała już poraź trzeci i nic narazie nie 
stoi na przeszkodzie, aby w  ten sam 
sposób za pomocą kar kolejnych, pozo­
stała w  w ięzien iu  do czasu, gdy .dojdzie 
do wieku, w: k tó ry m ,o b y w a li, przecho ­
dzi do rezerwy.

Ten stan rzeczy, jaki się u nas w y ­
tworzył, kompromituje na św iecie ca- 
tym dobre inrę państwa po’ skiego i dla­
tego w czasie iaknaiszybszym winna 
być wydana choćby ustawa minimalna 
z mocą wsteczną działania, zgodnie > 
która rbywatel, który odmawia pełn ie­
nia słu-tby wciskowej na zasadz:e sprze 
ciwu sumienia, po odbyciu kary za te 
odmowę zostaje z armii wydalony.

Rząd polski, który w  Genew ie zgła­
sza piękne wnioski o rozbrojeniu mo- 
rakiem, nie powinien w kraju zajmować 
stanowiska św iadczącego o czerni 
w ręcz przeciwnem. Jó »? f I -'fauer.

larów. Przez nieświadomość swoją, wpla 
cając dług ratami, nic w ycofał wyda­
nych weksli, w ierzy ł w ludzką uczci­
wość.

A le  sprytniejsi w ierzyciele, korzysta­
jąc z ciemności dłużnika, weksle zapro­
testowali. N ic  pomogły protesty i bła­
gania pokrzywdzonego w  tak straszliwy 
sposób.

Posmak całej sprawie nadaje fakt, że 
do licytacji stanęli sekretarz notarjusza 
z Pińska —  Jan Pustowojtow kance­
lista komornika sądowego —  Strzałkuw 
ski, tego właśnie komornika, który do­
konał zajęcia i przeprowadził licytację. 
Prócz nich, niejaki Iwanow. Przyczem  
jeszcze Strzałkowski i Iw anow  podstęp­
nie wyłudzili od ofiary 740 zł. gotówką 
pod pozorem wstrzymania licytacji.

Krejdycz. poszukując spraw iedliwo­
ści zwracał się ze skargą do Prokurato­
ra, że został pokrzywdzony przy współ­
udziale osób urzędowych. Podanie to do 
tychczas leży  nie załatwione.

Żądamy natychmiastowego śledztwa 

w tej sprawie.
Żądamy od O kręgowego Urzędu Ziem ­

skiego, żeby nie dokonywał przew łasz­
czenia ukradzionci ziemi na rzecz nie­
uczciwych w ierzycieli.

Sprzeciw sumienia

Z  dziejów krzyw d y i nikczemności ludzkieii
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Senatorzy na usługa
ROLA SENATORA SOBOLEWSKIEGO

Katowicka „Polonia" rozpoczęła druk zapowie­
dzianych reweiacyj o roli „sanacyjnych" dygnita­
rzy w aferach fes. Pszczyńskiego Oto informacje
0 sen. Sobolewskim:

Senator dr. Sobolewis<ki, nawiązał bardzo śc sty 
kontakt z agentami ks. Pszczyńskiego, przez nich 
zaś z dyrektorami administracji jego i  z samym 
młodym ks. Pszczyńskim, którego królko nazywać 
ib^dziomy w dalszym ciągu prinzem. Tych agen­
tów, dyrektorów a samego prinza skomunikował 
sen. Sobolewski z księciem Januszem. Radziwiłłem, 
dla którego kazaa pisać admlnionacji pszczyńskiej 
memorjaly nielylko w oprawach podacKOwych, ale 
także o stosunkach politycznych w województwie 
Śląskiem, a więc o pohtyce swego przyjaciela par­
tyjnego, wojewody dr. Grażyńskiego, sam je po­
prawia* i uzupełniał, aby ks. Janusz Radziwiłł 
tern skuteczniej mógł inlei wenjować.

„Według raportu jednego z agentów ks. Pszczyn 
skiego, p. senator dr. Sobolewski dnia lć grudnia 
1931 r. wieczorem o gudz. 10 urządził dla głównego 
agenta na Pszczynie konferencję z b. premjeacm
1 ,eopoIUem SkulsKiun, tktory zajmuje się dzisiaj 
bardzo intensywnie interesami, inż. i niajorem 
Karolem W ędziagotskam, podobno b. adjutamtem 
p. Józefa Piłsudskiego i p. Mieczysławem Łub- 
kowskim, który jest "owdcrniikiein BBW R w spra-
wach w ydaw n iczych .

Według rapoirtu agenta p. dr. Sobolewski dobiał 
ten zespót rzekomo w porozumieniu z Januszem 
nadziwilłem. Zadaniem lego zespołu miało być 
rozproszenie nieprzychylnej księciu Pszczyńskie­
mu atmosfery, panującej w opinji publicznej i 
w sferach rządowych. Czwórka ta miała stanów .ć 
niejako radę przyboczną pana na Pszczynie, a na 
zewnątrz występować jako warszawska delegatu­
ra administracji pszczyńskiej. Zapłaty ci panowie 
nie żądają, ale ewentualne wynagrodzenie ich za­
sług pozostawia się uznaniu prurza. Bezinteresow­
ność tej czwórki jest wpiost rozczulająca!"

Znany w Warszawie jest żyd rosyjski Lewin, 
szeroko ustosunkowany w kraju i zagranica. — 
Z tym Lewinem p. Sobolewski żyje widocznie w 
wielkiej zażyłości. Z Lewinem skomunikował on 
agenta księcia Pszczyńskiego i jego naczelnego dy­
rektora TreiLschkego, a wreszcie duprowadzuiio do 
Widzenia się Lewina z prinzem. W  mieszkaniu 
Lewina odbył się cały szereg narad w sprawach 
pszczyńskich, tak podatkowych jak kredytowych, 
w których uczestniczył senator Sobolewsk. senator 
Targowski, który byt wysłany przez rząd polski 
do Paryża celem starania się o kredyt, p. V. ęjiziiia- 
golski i inni.

Pp. Lewin i dr. Sobolewski za wszelką cenę, 
oczy w-iście bezinteresownie, chcieli ratować pana 
na Pszczynie, wybawić go z kłopotów podatko­
wych i -rudnosci finansowych. Wykommiinowa! 
oni plan, który przedłożyli nietyłko agentowi księ­
cia Pszczyńskiego, lecz także tegoż dyrektorowi 
naczelnemu Treitschkemu, obywatelowi niemiec. 
kiemu, wydalonemu swego czasu z granic Polski, 
oraz samemu prinzowi. Pla-n ten p. dr. Sobolew­
ski, według raportów głównego agenta, przedsta­
wił jak nasitępuje:

Z posiadłości księcia Pszczyńskiego ma być u- 
tworzona spółka akcyjna, która wydia obligacje, 
które uplasuje się w Paryżu. Jeśli książę Pszczyń­
ski wyrazi swą zgodę na te propozycje, wówczas 
powinien wysłać swego pełnomocnika do Paryża, 
dokąd przyjedzie także p. Lewin. W  Paryżu peł­
nomocnik księcia i Lewin mieli się skomuniko­
wać z dygnitarzem Lardige i byłymi ministrem 
skarbu Flandinem, co do uzyskania pożyczki w 
v ysokości 50 miljonów złotych na podstawie ob­
ligacji, mającej powstać Pszczyńskiej Spółki ak- 
c3'jnej- Mieli się skomunikować’ także z bawią­
cym wówczas z ramienia rządu polskiego mini­
strem. Tar go wsobni, który im obiecał użyczyć po. 
nocy. W  razie szczęś’ iwego załatwienia snraw 

kredytowych p. Lardige miał pojechać z pismem 
rządu francuskiego do Warszawy i rządowi pol­
skiemu zapowiedzieć (nahełegen), że rząd fran­
cuski życzy sobie, by zaległości podatkowe ks 
Pszczyńskiego zostały umorzone, ponieważ grupa 
francuskich kapitalistów razem z ks. Pszczyńskim 
tworzy spółkę akcyjną i  daje j*j kredyt w wy­
soko:, ;i 50 miljonów złotych**.

R O LA  M IN IS T R A  TAR G O W SK IE G O
Aigent w swym raporcie do prinza pisze, że 

plan ten powstał prawdopodobnie w głowie Le­
wina, który opowiadał, że w porozumieniu z p. 
Targowskim odbył już na ten temat informacyj­
ne rozmowy z Lardigem i Flandinem w Paryżu. 
W  raporcie z dnia P stycznia 1932 r., główny a- 
gent donosi Pnnzow i, że widział się z p. Targow­
skim w Warszawie i w Berlinie, i  w obu wypad­
kach p Targo(vv]skł fio miał zanewuiać, że rząd

;h ks. Pszczyńskiego
polski bardzo cbętnie pójdzie na rękę księciu 
Pszczyńskiemu nietyłko w sprawach podatko­
wych, lecz także w sprawach kredytowych, przy- 
czern wyraził życzenie rychłego osobistego zapo­
znania się z prinzeai„ W  swym raporcie z dnia 
16 luiegn 1932 r. główny agent donosi prinzowi, 
że dnia 7 stycznia 1932 r. o godzinie 10 rano w 
mieszkaniu Lewina razem z min sen. Sobolew­
skim i majorem Wędziagokkim powyższy plan 
omawiali, a .egoz samego dnia wieczorem o go­
dzinie 10 w mieszkaniu Lewina, on i Lewin oma­
wiali powyższy plan z przybyłym tam ministrem 
Targowskim. Ustalono, że pełnomocnik księcia 
Pszczyńskiego razem z Lewinem jeszcze przed po- 
s. rdzeniem Rady Ligi Narodów pojadą w lej spra­
wie do Paryża. P, Targowski obiecał przybyć po 
tern dc Genewy, gdzie miał nośredmc/iyć pomię­
dzy Kuciem Pszczyńskim a przedstawicielami 
rządu polskiego.

LIST PRINZA VON PLESS 
DO MIN. TWARDOWSKIEGO

przeprowadzone przez „Polonię“ badani;, pó- 
twiei dżiły, że projekty te buk owano poważnie, 
że je w rzeczywistości ndrninislracji księcia 
Pszczyńskiego przedłożono. Główny agent księcia 
jeździł nawet do Paryża i tam konferował z p. 

.Lardige. Prinz i jego dyrektorzy do czasu udawali, 
że projekty te traktują poważnie, i korzy stali z in. 
terwencji sanacyjnej u rządu. Krótko jrzed sesją 
Rady Ligi Narodów prinz kombinatorom sanacyj­
nym spłata* niespodziewanie Ligia. Widocznie u- 
ważal on, że ujawnienie tych kombinacyj w Ge 
newie mogłoby być uważane za wszczęcto bezipo 
śiednich rokowań, wskutek czego mogłaby spaść 
jego skarga z porządku dziennego Rady Ligi. 
Prinz wystosował więc do p. Targowskiego list 
datowany z Pszczyny. 14. I. 1932. W  liście tym 
r-n z twierdzi, iż dowiedział się od dyrektora S., 
Który pracuje dla księcia Pszczyńskiego w sprawie 
podatkowej, że „ekscelencja** Targowski „miała 
uprzejugość zakomunikować mu, iż rząd Polski 
h Jzo chętnie by szedł na rękę księciu Pszczyń­
skiemu i to nielylko w sprawie podatkowej, ale 
także w sprawnie kredytu**.

Prinz wskazuje, że sprawa kredytu w ogóle nie 
istnieje i takich .perlraklacyj się nic prowadzi i 
nie niają one w idoków powodzenia.

jzalem przytacza „Polonia" inne dokumenty, 
z których wynika jasno, że w matowaniu" księ 
~?ia Pszczyńskiego z opresji podatkowej brało u- 
ilzial wiem wyińlijydh sumatorów, a iLiędzy in­
nymi p. ladeusz Śutowski, b. dyrektor Bankr 
Ziemiańskiego, który księcia Pszczyńskiego tytu­
łuje „swym szeiem". Afera więc nie ogranicza się 
do osoby tir Wyrostka, ale przybiera wielkie roz­
miary.

„Polonia drukuje dalej raporty do prinza jego 
głównego agenta, generalnego pośrednika między' 
nim, a sanacyjnemu „kołami posiadającymi wpły- 
wy polityczne *. Agent len donosi: „Minister *1jit- 
gowski, z którym rozmawiałem zarówno w Ber­
lin Je, jak i w Warszawie, ośw ladczył mi. że rząd 
polski chętnie pójdzie księciu na rękę i to nietył­
ko w sprawach podatkowych, lecz również i w 
sprawie kredytów i wyraz# nadzieję, że wkrótce 
Jego Wysokość Księcia pozna osobiście**.

Pomoc tredylowa dla administracji pszczyń­
skiej według senatora Sobolewskiego miała ł yó 
przeprowadzona w sposób taki: „Należałoby utwo­
rzyć książęco-pszczyńskie towarzystwo akcyjne, 
któroby wydało obligaoie. Obligacje te umieściło­
by się w Paryżu. Pełnomocnik ks. Pszczyńskiego 
musiałby wyjechać do Paryża i tam nawiązać sto- 
sunk z ministrem Targowskim, jak i z ministrem 
fin. Flandińam oraz z prezesem Landige, Z peł­
nomocnik tom księcia powinien wyjechać p. Le­
win, który w tej spiawie przewidziany jest jako 
makler. Po rozmowie z ministrem Targowskim, 
wzgl. Flandińem i Lardige, len ostatni wyjechał­
by do Warszawy z pismem rządu francuskiego i 
przedstawił rządowi polskiemu życzenie rządu 
francuskiego aby wszystkie zalegle podatki ksią- 
żęoo-pszczyusfaicj administracji zostały całkowi­
cie skreślone, ponieważ francuska grupa chce ra­
zem z książęco-pszczyńską administracją założyć 
owarzystwo akcyjne i w tym celu postawić do 

dyspozycji kredyt w wysokość. 5—10 miiljonów 
dolarów. Jak sądzę, myśl ta pochouzi od p. Lewi­
na, który właśnie w porozumieniu z min. Targow­
skim prowadził informacyjne rozmowy z pp. Lar­
dige i Flandin w Paryżu.

Senator Sobolewski jest zdania, że chwilowo 
nie byłoby dobrze zanrosić „wiadomych panów“ 
na polowanie do Pszczyny, gdyż zarówno wrogo 
usDosoOieni 'udzie, jak i prasa mogliby inaczej 
interpretować to zaproszenie, coby nie było ko­
rzystne dla sprawy**.

*  *  *

Następnie agent w .raporcie z 12 X II 1931 do­
nosi o konferencji urządzonej przez sen. Sob >lew- 
skiego z b. pi emjerem Skulskim, majorem Wę- 
dziagolsKim i Miecz. Lubkoiwskim, wybranych w 
porozumieniu z ks. Radziwiłłem. Panowie ci mień 
przedewszysitkiem za zadanie wpłjwać na zmia­
nę nieprzychylnej dla ks. Pszczyńskiego ooinji, 
zwłaszcza w siferacii rządowych.

„Ci czterej panowie.... mają imamowie radę pizy- 
boczną księcia Pszczyńskiego, na zewnątrz me ją 
występować w charakterze delegatury warstw 
skiej księcia.*

Następnie — donosi agent — byłem razem z 
dr. Sobolewskim u księcia Radziwiłła i na jego 
życzenie przedstawiłem mu sprawę podaiucową i 
zachowanie się urzędu wojewódzkiemu względ m 
aidmmiistracji księciu Paczyńskiego

Dnia 19 grudnia agen* "ozmawiai z dr. Sobo­
lewskim który piocńł z polecenia ks. Radziwiłła 
°  przygotowanie dla niego piśmiennego memc 
rjału w sprawie podatkowej, oraz o stosunkach 
politycznych w województwie Śląskiem i o przy­
słaniu lego lemorjału Sobolewskiemu do Kiyni- 
cy. Memorjał uzupełniony i podpisany yrzez ks. 
Pszczyńskiego byłby wręczonr ks. Rad Lwiłłowi.

„Min- Koc, minister Kozłowski, generał Rydz- 
Śmigły i ma jor Węd^agołsfe spędzać będą święta 
także w Krynicy i z tej przyczyny p. Sobolewski 
uważa, że i ja powinienem pojechać do Krynicy, 
aby nut z tymi panami kontaki Janowic Sołx 
lewskj. Skulski, W< iagolsk Lubkowski, gene- 
iatowie Ryaz.śmigły i Trojanowski w razie za­
proszenia "‘eh przez Jaśnie Wielm. Księcia, przy. 
jechaliby w  styczniu do cszczyny (na polowa­
nie.

„P  Sobolewski i p. T, ęazaagol&tu sądzą, że trze­
ba sobie w jakiś sposób kupić Sułowskiiege i to 
nie dlatego, że mógłby on wyświadczyć jakieś 
przysługi administracji ksiącia, ale dlatego, by nie 
sEkodzdk gdvż ma on bardzo dobre stosunki w 
rządzie*._

Następnto w Warszawie sen. Sobolewski s k o ­
munikował agentowi, że odbyła się konferencja 
u ks. Radziwiłła, na której omawiano sprawy po­
datkowe ks. Pszczyńskiego.

„Wydelegowanie biegłych wojewoda Grażyński 
zarządził dlaitego, aby prinz nie mógł się w Ge­
newie uskai żać, że w sprawie pod a toń w dolych. 
czas nic nie uczymomc.**

„Jako pośrednik pomiędzy delegacją polską 
wzgl. pomiędzy ministrem spiaw nagram Zale­
skim a księciem Pszczyńskim wystąpi minister 
'1 irgowski, który' w tym celu przybędzie do Ge­
newy."

W  dalszym ciągu agent ks. Pszczyńskiego w 
raporcie z 10 II. 1932 donosi’ „7 I. przybyłem na 
zaproszenie p. sen. Sobolewskiego o 10 rano domie 
szikania p. Lewina wraz z sen. Sobolewskim i p. 
majorem Wędzi agolskira Razem z p. Lewinem 
radziliśmy, w jaki sposób moż.iaby stworzyć po­
moc kredytową ula administracji lisięcia Pszczyń­
skiego, O .planie wypracowanym przez tych trzech 
panów zdałem sprawę wyczerpująco w mem pi­
sanie z dnia 9 stycznia 1932."

Tego samego dnia wieczorem w mieszkaniu Le­
wina, agent spotkał ministra Targowskiego. Uma­
wiano plan kredytowy i postanowiono, „by pełno, 
mocnił ks. Pszczyńskiego pojechał do Paryża, z 
p. Lewinem jeszcze przed sesją Rady w Genewie, 
aby omówić możliwość uzyskania kredytów fran­
cuskich i ustalić warunki.*

Agent następnie prostuje:
„Zawarte w liście, skierowanym do J. W. księ­

cia przez sen. Sobolewskiego dnia 29 stycznia 1932 
twierdzenie, że o planie kredytowym dowiedział 
się on odemnie, nic odpowiada prawdzie, gdyż jak 
to wyżej stwierdziłem, myśl ta pochodzi od sen. 
Sobolewskiego i p. Lewina. Nie odpowiada rów- 
nież piąwdzie twierdzenie, jakoby min. Taigow- 
ski nie był przyrzekł swojej 'pomocy w uzyska­
niu takiego kredytu i załatwieniu sprawy podat­
kowej. Wielokrotnie interesował się on projek­
tem i przyrzekł swe poparcie w uzyskaniu kredy­
tów we Francji. Chcia* być również pomocny w 
załatwieniu sprawy uodaitkowej.

INNE JESZCZE INTERESY 
„Żądał odemnie sen. Sobolewsk', aby przedsię­

biorstwa .isięcia Pszczyńskiego ubezpieczyły się 
bezwarunkowo w Towarzystwie Ubezpieczeń 
„ piaist“ w Warszawie. Na czele tego towarzystwa 
stoi senator Dobiecki, który część prowizji przy. 
padającej od premji ubezpieczeniowej chce prze­
znaczyć na rzecz redagowanego przez ks. Radź* 
willa dziennika „Dzień Polski**.

W  tym ceiu przysłał sen. .Sobolewski z pismem 
polecającem niejakiego p. Scheina. „Polonia" 
przytacza ten list sen. botbolewskiego. Schem za­
proponował agentowi ubezpieczenie na życie w 
Tow. „Piast" z tem, że w razie ubezpieczeń.^ 
przedsiębiorstwa ks. Pszczyńskiego w tem Towa­
rzystwie, agent nie bedzie płacił za swe ubezpie­
czenie żadnych smauek..
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Austrjacka socjalna demokracja ob­
chodzi obecnie 60-tą rocznicę urodzin 
znanego socjalistycznego filozofa, so 
cjologa i pedagoga, Maksa Adlera- N a ­
turalnie, nie należy go identyfikować 
ani z w ielkim  budowniczym austrjac- 
kiej partji, zmarłym tow. W iktorem  A- 
dlerem, ani z obecnym sekretarzem S o ­
cjalistycznej M iędzynarodówki, tow. 
Fryderykiem  Adlerem . Maks A d le r  bo­
wiem pośw ięcił się praw ie wyłącznie 
naukowym studjom w  dziedzinie filozo- 
fji, socjologji i pedagogiki, biorąc sto­
sunkowo mały udział w bieżącej prak­
tycznej pracy politycznej

Maks należy do szeregu najwybiiniej- 
szych filozo fów  socjalistycznego obozu 
i jest autorem wielu ciekawych prac z 
dziedziny filozofji. N ie  możemy tutaj 
lego filozoficznych poglądów streszczać 
wystarczy pow iedzieć, iż usiłowania je ­
go idą w  kierunku pogodzenia nauki 
Marksa z idealistyczną filozofją niem ie­
ckiego filozofa Kanta. W obec tego p ier­
wiastki moralne i nawet religijne, o d ­
grywają u Maksa A d lera  znaczną rolę. 
Nawet, materjalistyczne pojmowanie dzie 
iów usiłuie zinterpretować w  duchu l- 
iealistycznym. W yw ołu je to oczyw iś­
cie energiczny sprzeciw  materjalistycz- 
rego skrzydła w  marksizmie. Tak  np. 
Dolszewicki filozo f K arew  pisze, iż Maks 
\dler jest konsekwentnym ‘„rew izjom -

MaKs A d ler
W  60 -tą  rocz;vcę urodzin
stą", bo rewiduje same podstawy nauli, 
marksowskiej.

Inni jednak są innego zdania. Tak np 
tow. A . Braunthal w  artykule o M. A- 
dlerze w  styczniowym numerze „Kam - 
pfu" podkreśla tę zasługę M. Adlera, iż 
uchronił przez swoja interpretacją mark 
sizm od fatalizmu i podkreślał siłn e 
końcowy ce l walki ocfajH®tyc*n«i-

W  związku ze swą filozofją M. Adler 
silnie wysunął moment wychowawczy w 
socjalizmie. I to w  każdym razie nale­
ży uważać za jego zasługę, bez względu 
na ro, czy zgadzamy się z jego „kanty- 
zacją" marksizmu. I w  Polsce dziełka 
M. Ad lera  „N ow i ludzie" znalazło g ło ­
śne echo i hcznych zwolenników. „N o  - 
w i ludzie" —  oto jest w łaściwy cel w y ­
chowania rewolucyjnego, które przygo­
towuje nowe społeczeństwo także w 
duszach ludzi, albowiem proces ekono­
miczny daje tym ludziom wyłączn ie ob­
iektywną możliwość tych przygotowań ’ 
Tu w ięc u Ad lera moment idealistyczny 
stoi na pierwszym  planie.

W ychodząc ze swych idealistycznych 
przesłanek, Maks Ad ler zw rócił się ze 
specjalną książką do inteligencji, szero­
ko motywując konieczność wzięcia  u- 
dzmłu w  budownictwie socjalistycznem. 
Ta książka „Socjalizm  a inteligencja* , 
napisana przed kilkunastu laty, zasługu­
je jeszcze dziś na uwagę. j

Boicie się o swoją indywidualność?— 
zapytuje tam inteligencję M. Ad ler. A le. 
właśnie, dopiero usunięcie takich zew ­
nętrznych przeszkód, jak masowy g łód 
i masowa nędza umożliwi ludziom roz: 
wój indywidualności.

W ie lk i nacisk położył Maks Ad ler na 
badanie istoty demokracji. W  swojej 
znanej książce „Polityczna czy socjal­
n i  demokracja" stara się wykazać, . i  
dyktatura proletarjatu bynajmniej nie 
jest w  sprzeczności z demokracją. N ie ­
które w yw ody M. A d lera  na temat de­
mokracji jednak muszą w yw ołać uza­
sadnioną krytykę.

M oralny pierw iastek w  Socjalizmie 
Maks podkreśla b. silnie. Po  wojnie 
światowej pisze „Po litykę a moralność” , 
przypominając z bólem rozpadnięcie się 
M iędzynarodówki w  chwili wybuchu 
wojny i konieczność stworzenia silniej­
szych moralnych w ięzów  m iędzy prole- 
tarjatem różnych krajów.

W ie le  dzieł napisał w iedeński socja­
listyczny uczony. W ym ienim y rozpra­
w ę o Kancie- dalej książkę o stosunku 
socjalizmu do państwa; drobniejsze pra­
ce o M arksie i Engelsie; zbiór szkiców
0 dawniejszych filozofach i socjologach
1 t. d. W reszcie ostatnio wydał obszer­
ny (na razie ukazały się 2 tomy) podrę 
cznik materjalizmu dziejowego; jednako­
w oż materjalistyczna krytyka wskazuj'

na to, iż „materjalizmu”  tam już fest 
niewiele.

W  partji M. A d ler zajmuje stanów, 
sko na lew icy. N ie należy jednak do fa­
ktycznych wodzów  partji.

F ilozoficzne stanow.sko M. Adlera 
jest sporne. Bezsporne zato są jego pe­
dagogiczne zasługi. W zią ł udział w  „M :ę 
dzynarodówce w ychow aw czej"; silcie 
zaakcentował wychowawczy element w  
socjalizmie i problem „nowego człow ie­
ka". W  tej dziedzinie stał się jednym z 
pionierów i nowatorów. Sam często w y  
kłada w  partyjnych szkołach, na zjaz­
dach i konferencjach.

Wybitnemu uczonemu, a zwłaszcza 
pedagogowi przesyłamy serdeczne poz-* 
drowienia i życzenia.

K. Czapiński.

Ksfazka na czasie,

którą kaggy rowlnjen przeczytać 

Z .  Z A R E M B A :

B E Z D R O Ż A  K A P I T A L I Z M U  
i DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zl. 3. Do nabycia

W* KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
W  W ARSZAW IE

AD O LF  RUDNICKI

Ż y c ie  n a  izb ie * )
W  baterji życie w lok ło  się w  dalszym 

ciągu ciężko i żmudnie. Ludzie, acz po­
woli, indywidualizowali się, nabierali 
kolorów , a z tem nastąpiła gruntowna 
przemiana stosunków. Z  wyjątkiem  U- 
krasńców, k tórzy znali się od dawna, 
reszta była sobie obca. Na początku za 
wierano znajomości które, choć okaza 
ły się pozbawionem i podstaw sympabi 
i jakichś wspólnych zainteresowań, u- 
trzymały się przez pewien czas. Ulegano 
sugestji nowości, w ierzono, że w  sobie 
samym zaszła gtęboka zmiana, że oto 
ja, chłop wiejski, będę mógł żyć w  ser­
decznej przyjaźni z miastowym in teli­
gentem. Zadra w ierzył, że w  Zaklickim 
natrafił na bratnią duszę, szewc Jeger 
sądził, że znalazł kontakt z W odlickim  
W ie le  jeszcze takich stosunków naw ią­
zano, które po dłuższym czy krótszym 
trwaniu w zięty  w  łe b .. Życie je rozw ią­
zywało, walnie wspomagane przez po 
doficerków, k tórzy  rozbili izbę na uprzv 
wilejowanych, tolerowanych i takich, 
k tórzy pozostali w  niełasce. Siłą takiego 
układu, uprzyw ilejowany rozchodził s:ę 
z nielubianym, a tolerowany miał do 
wyboru, albo walczyć o przyjaźń uprzy­
w ilejowanego, albo łączyć się z takim, 
który był w  niełasce, i p tzez to samemu 
w  niełaskę popaść. Najczęstsze okazały 
się zw iązk i uprzywilejowanych z uprzy­
wilejowanym i, koło których kręcili się

i ł  Adolf Rudnicki, młodziutki pisarz, de- 
fc iłow ał niedawno powieścią p. t. „Szczury" 
(nakład „Roju"). Powieść ta, z świetnie <kI- 
malowanem środowiskiem proTetarjatu ma- 
łon?”  jskiego, a jako obraz psychologiczny 
przejść młodego nędzarza bardzo oryginal­
na, wywarła w kołach literackich duie wra­
żenie. Obecnie ma wyjść nowa powieść Ru- 
diuckiego p t, „Żołnierze", Jest to studium 
procesu uwofskowienia młodych żołnierzy 
w koszarach. Zamieszczamy jeden rozdział 
tego studium, charakteryzujący wnikliwie 
stosunek powładi ych do bezpośrednie! i 
d-lazycb *zeióv

tolerowani. Okazało się wówczas, co 
nie bez zdziw ienia przyszło stwierdzić, 
że uprzywilejowani doskonale ao siebie 
pasują, i doprawdy mogli się serdecznie 
polubić, czego nigdy nie udałoby się !ni 
w  stosunku do nie mających łaski, choć­
by tego jaknajbardziej pragnęli. A  znowu 
ludzie pozostający w  niełasce również 
lepiej do siebie pasowali, acz tu i tam 
trafiały się wyjątki. W ytłum aczyć \o 
można tem, że podoficerow ie najchęt­
niej faworyzowali pewien typ ludzki ■ 
zgóry też pewien typ upośledzali. Cata 
grupa „ze  szkołą" należała do drugiej 
kategorji: Riesenberg, Olsztyn, Zaklick , 
Zabelski Felek  (Zabelskich mieliśmy 
dwóch, Stefana i tego, skromnego, c i­
chego chłopczynę, łagodnego jak panien 
ka), Szczytt, nędzna kreatura, podobny 
zewnętrznie do Riesenberga, gruźlik 
Bieliński i Ukrainiec Pajdan. W szyszv 
oni mieli po kilka klas szkoły średniej 
i tylko dwóch przesłużyło do końca. L  
resztą poszło gorzej i wypadnie mi o 
tem jeszcze pisać.

Naibardziej wysuwanym człow iekiem  
był Oweński. Na jego przykładzie m o­
żna dosadnie pokazać militarystom, jak 
w ielk ie znaczenie dla wychowania ż o ł­
nierza ma atmosfera. Chwytko. Zyga, 
Przekop, Horodyszcz, wszyscy oni prze­
wyższali Oweriskiego pod względem  
wyrobienia umysłowego i sprawności f i ­
zycznej, a jednak z żadnego z nich nie 
zrobiono później tak dobrego żołnierza 
Bo też żaden z nich nie miał tak uła­
tw ionej służby, żadnego w  tak otw ar­
ty, bezceremonialny sposób nie faw ory­
zowano. Jeżeli przedtem  mówiłem  o pin 
ciu w  twarz, miałem na myśli przede- 
wszystkiem  to, że podoficerkow ie po­
zwalali sobie w  jawny sposób drw ić z 
naszego poczucia sprawiedliwości. J e ­
żeli np. miało pojechać na przepustkę 
dwóch, o których bvło  w :adomo, że je­
den p tzyw iez ie  coś dla przełożonego, 
drugi zaś jedzie, gdyż zasłużvł na to, 
jako dobry żołnierz, szef nie krępował 
się w ręczyć  pi irwszemu przepustkę o

jedenastej przed południem a drugiemu
0 dziew iątej w ieczór. I to nie dlatego, 
że drugi był potrzebny na baterji, lecz 
dla podkreślenia, że wola jego szefa, 
jest ponad wszystkiem. Ty  masz p rze ­
pustkę, ale ja ci jej nie da:n, tak długo 
jak długo zechcę. Tamtemu chciałem 
dać o dziesiątej rano, domyślasz się za­
pewne dlaczego, ale musisz milczeć. Je­
steś tak oardzo niczem że ja nawet 
wstydzić się ciebie nie potrzebuję!

Naszemu szefow i w arto poświęcić 
kilka słów. Na izbie i w  pułku nie m a ­
no dość słów  pochwały dla jego cha­
rakteru i dobroci. M oże nawet słuszn e, 
ale te sprawy, dla których szefa uwa­
żano za dobrego, napewno nie były w y ­
nikiem jego dobrego charakteru, raczej 
nie mógł być zły  w  takiej formie, aby ta 
złość stała się nieludzka. Z łóżkami 
dość zawracał głowy, z łachami rów  
nteź, z porządkami na izbie niemniej, 
ale to wszystko robił jakoś tak, że nie 
brano mu za złe. Bliżej przejrzą ł(>m tę 
osobę w  związku z pewnym szczegó­
łem, który nie dla wszystkich był w i­
doczny. Szef nie znosił ogniomistrza Bi- 
skurniewicza i odwrotnie. Sam będąc 
w  randze starszego ogniomistrza, szef 
mógłby sobie gw izdać na antypatje pod­
władnego, gdyby nie to, że on sam był 
tylKo mamką baterji, jego zadanie po le­
gało jedynie na doglądaniu łachów, łó ­
żek, butów, koców  i kancelarji. W  kwe- 
stjach zaś, dotyczących magazynku bro­
ni, nie mówiąc już o ćwiczeniach, nie 
miał żadnego autorytetu, w  tych sa­
mych kwesijach, w  których głową i pra­
wa ręką oficerów  był właśnie ognio­
mistrz Biskurniewicz. T o  też o żołn ie­
rzu i jego zaatncści opinjował nie szef. 
lecz właśnie ogniomistrz. M ógłby sobie 
w  dalszym ciągu szef na to gwizdać, 
gdyby nie to, że decydujący głos w  o- 
{Jińjowaniu zw iększa siłę w p ływ ów  na
1 bie, a o to szefow i rozchodzić się m o­
gło i to nawet bardzo. Zwłaszcza o k il­
ku majętniejszych z Zadrą na czele. J e ­
dnego dnia doszło do jego wiadomości, 
że Zadra skierował rodziców , oczyw :ś- 
cie nie z pustemi rękami, do Biskurnie 
w icza i ten, nie mogąc wystarać się dla 
chłopaka o oficjalną przepustkę, p o zw o ­
lił mu czmychnąć z  fortecy  do

domu. W  szefie zawrzało- W  dwa 
dni później Zadra wyznaczono do 
sprzątania w  umywalni a potem przyła­
pano go na tem, że miednice byh bru­
dne i w ogóle na niedbałem porządko­
waniu i za to bez raportu w lepiono mu 
tydzień dozoru w  umywalce. Zadra ga­
pa, zamiast szukać chmury w  kieszeni 
szefowskiej, szukał jej na niebie przez 
okno umywalni. G dy skończył *łę ty­
dzień, Zadra otrzym ał ustęp do sprzą­
tania, później zaś k iedy przyszły warty, 
co trzecią noc chodził wartować. Nic 
nie pomogło dalsze delegowanie rodzi­
ny do ogniomistrza. Chytry podoficerT 
aczkolw iek dobrze w iedział, gdzie leży 
źródło zła, zręcznie potrafił przewelc- 
slować je na niestosowne zrehowanie 
się żołnierza. W obec szefa był dopraw­
dy bezsilny i zdawał sobie sprawę z te­
go. Zadrze mógł ty le  poradzić, że w y ­
bawiał go od czasu do czasu od roboty, 
nakazując służbowemu wyznaczyć za ­
stępcę. Szef nie zapo minał "jednak i dłu­
go jeszcze ciągnął się ten pojedynek 
staczany na skórze chłopca i kieszeni 
jego rodziców.

Takich wypadków było wiele. P rz y ­
puszczam, że zaraz po naszem przeby­
ciu szef sporządził sobie w ykaz ludzi, 
którzy coś mieli i od których spodzie­
wał się coś otrzymać. Tych wyznaczał 
najczęściej na sprzątających, a później 
na warty, dopóki ofiara nie połapała się 
i mając dość piekła, p rzyw oziła  prezent 
jeden, drugi, trzeci. Tak i chłooak mo­
mentalnie wypadał z listy sprzątają­
cych ustęp, nawet izbę rzadko potem 
zamiatał. N ie  jest to tak mało, jak się 
postronnemu zdawać może. M ieć kilka 
minut spokojnych, to dla rekruta bardzo 
dużo, a już nieocenione wprost znacze­
nie ma świadomość, że po dwóch go ­
dzinach harowania w  porze obiadowej 
nie prz-yidzie szef i nie w ykry je  na brze­
gu miednicy śladów rdzy, świadomość, 
że jest ktoś, komu za leży na tem, abyś 
nie stanął do raportu karnego, bo jesteś 
mi potrzebny. Całkiem  inne życie o- 
tw iera się wówczas! Lecz biada ofierze, 
która jest ślepa na zakusy takiego w ła ­
dyki. (D, c, n.;.
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Jeżeli nie główną
faitle Koniecznie chce być Kanclerzem. Nie 

przejmuje się tem, że HLndenburg dwukrotnie od­
rzucił jego kandydaturę, że obeanftą, gdy szeregi 
jego topnieję, uroszczenia jego są tem śmieszniej­
sze — ■wbii sobie do głowy, ze tylko on jes* w  sło­
tne uratować Niemcy, a nie nogąc dostać s*ę do 
upragnionego urzędu glównein wejściem łj- przez 
powotai lie go przez prezydenta, usiłuje dostać 6ię 
zapomogi intryg i podkopów.

Jeszcze w poprzednim parlamencie Hitler był 
najzaciętszym przeciwnikiem ówczesnego kancle­
rza Papena,' jego też Indzie razem z socjalistami 
i. komunistami uchwalili mu wotum nieufności. 
Zysk z tego miiał jednak wie Hitler a cjohlaicher, 
kiory zosta# kanclerzem. Obecnie Huter przeprt ■ 
sił się z Papenem i oba j intryguję przeciw Schlei- 
eherowi.

przed kilku dniami Hitler odbył tajną konfe­
rencję z Papenem w Kolonji pod protektoratem 
wielkicb przemysłowców i „Stahlhelmu". Z tej 
konferencji wydano komunikat, wedle którego 
była to tylko taka sobie rozmowa bez wielkich 
planów politycznych. Nikt naturalnie w to nie 
wierzy, gdyz wszyscy wiedzę, że chodzi o kontr­
akcję przeciw akcji Schleichera Ten wziął się 
przedewsz” sUuem do rozbijania szeregów hitle­
rowskich, urządzając konszachty z Strasserenl 
który porzucił wodza chce na własną rękę dojść 
do władzy. Schleicher wedle krążących wersyj 
muł zaproponować Strassęiuwi wicekanderslwo 
i premierows two prus&ie, Slrasser zaś "ooowią-

bramą, to fu r t lą
zał się oderwać od hitlerowco. 40 posłów i przy 
icl pomocy utworzyć większość dla Schleichera.

Hitler, wedle krążącycn wersyj, miał otrzymać 
od Papena zapewnienie, że hęozi ; interweniował 
u Hindenburga, aby zrobr' Hitlera kanclerzem 
Nietyle zresztą u starego Hindenburga, ile u jegc 
syna, który n a  na ojca wielki wpływ nrasa nie­
miecka wątpi jednał czy Papenowi to się uda* 
ponieważ Hindenburg ma widoczną awersję do 
Hitlera, a z drugiej strony okaamie pewne -zaufa­
nie Schbicherowi Sprawa jednak ma cza* 1 wła­
śnie dla zyskania na czasie posłowie hitlerowscy 
przyczynili się do ustalenia terminu zwołania 
Reichstagu aż na 24 stycznia — trzy blisko ty- 
jodnie na robotę za kulisami.

Schleicher naturalnie także nie zasypia gruszek 
w popiele. Poza akcję kruszenia hitleryzmu ma 
on jeszcze jeden atut w rękach: groźbę rozwiąz?- 
nia Reichstagu. Tego Hitler najwięcej się bo*, 
wiedząc, że nowe wybory przyniosą mu niechyb­
nie dalszą stratę głosów i  mandatów. Dlatego 
właśnie obecnie wyzyskuje zwłokę dl® podsta­
wieni;, oogi Schleicherow i, aby się uwolnić od 
zmory nowych wyborów, tembardziej że z fundu­
szami pal lyjnemi jest coraz gorzej, odkąd wielki 
przemysł zamknął prze i  nim swe kasy.

W  ten sposób toczy się mi&iorna gra o wsadzę 
między ludźmi, którzy do niej nie mają uduego 
tytułu Junkrzy, baronowie przemysłu, demago 
dzy — to dziś spadkobiercy rewolucji i demokra- 

I cji .w Niemczech.

dzie on go niezawodnie kontynuował, gdyż jest 
w położeniu przymusowym: militaryzm jest górą, 
kryzys wywołuje ogólne niezadowolenie, korpus 
oucerski chce wojny, świat milczy albo odbywa 
bezcelowe narady — w tej sytuacji dla imperiali­
stycznego państwa najlepszem wyjściem ze zlej 
sytuacji wewnętrznej jest wojna 

Chiny, rozdarte i osiabione walkami wewnętrz­
nemu gotują się do odparcia napadu. Podczas gdy 
napadowi na Mandrżurję Chiny p rzeci ws Law i 1 v 
tylko bierny opór, a polem wojnę partyzancką, to 
obtenie cały naród szykuje się do walki, wszyscy 
są zdecydowani walczyć do upadłego o staią sto­
licę, która mimo upadku jeszcze reprezentuje 
..eciność państwa. Ani Einopai ani icmeryka am 
Liga narodów- nie pomoaą Chinom w tej walce 
Małe państwa chciałyby, ale wielkie zachowuję 
się neutralnie, nie chcąc psuć pi zemyslowi wo 
jen,nemu dobrego interesu. Ta strona polityk 
światowej jest dla nich ważniejszą niż wszystkie 
frazesy o prawie ludów, o samostanowieniu itd.

HUMOR I S A i m
AJAJAJ

— Ilekroć koncert ma Kiepura,
Robiąc słuchaczom raj.
Żądają parter, 'oże, góra,
By śpiewa' „o^ajaj'*!

Dlaczego lujbi tak puiuiczmos'- 
Piosenkę „Ajajaj“?
I jaką, widzi w niej prześL .zność 
Odpowiedź, proszę daj?l 

Paeśni tych żąda pan i pani 
Jakie im w diusiy brzm ię —
Miłosnych — pragną ukochana,
Tęskniących —  omętni c h cę -  _

A jakaz gęażba w pieśniach dźwięczy — 1 
Proszę, odpowiedź daj,
Tym, których wciąż go1 izna dręczy, — 
...Jeśli nie aj! aj! aj!

NOWE PIEŚNI NA STARA NUTĘ 
Mów do nas jeszcze

Mów do nas jeszcze, wierni cię usłyszą, 
gazety z duma słowa, twe zapiszą, 
nowe zapały wywołują dreszcze 

Mów do nas jeszcze...
Mów do nas jeszcze... Już od roku prawie 
nic do Bogusia nie rzekłeś łaskawie,
Darmo świat czeka na twe słowa wieszcze.

Mów do nas jeszcze—
Mów- do nas Naszych oponentów roje 
już rozzuchwala to milczenie twoje, — 
czas. by pogromić i ujęć ich w kleszxrw —

Mów do nas jeszcze...
Iow... Twe pion uny zgłuszą Liebermana,

Kiernik, Róg, Witos padmą na kolana 
Rybarsk, zamikme swe usta złowieszcze...

Mów do nas jeszcze!...
(„żółta Mucha*').

Napad japoński na Chiny
Dobrze zaczął się rok 193?* nową wojną na Da­

lekim Wschodzie. Imperializm japoński w ubie­
głym roku napadł i zajął Mandżur ję. Liga naro­
dów dotychczas nie zakończyła obrad nad spna 
wozdaniem wysianej tam komisji — doszło do­
piero do szesnastego odroczenia i do opracowania 
dwudziesteiszostej rezolucji dla uodkomisii „ko­
mitetu dziewięciu". V\ międzyczasie Japonja za­
jęła Mandżurję i  zamieniła ję na swoją kulon ję. 
Teraz rozpoczęli morwy a tan na prowincję Jehol.

Prowiiucin ta, której stolica Czeng-to jest o nie­
całych 200 kilometrów' oddalona od Pekinu, two­
rzy kąt, w którym stykają się najwyżej położona 
prowincja Gzili z Mandżurję, w środku leży Mon­
goł ja, której najdalej na południe wysuniętym 
cyplem jes* Jehol Prowincja ta leży poza wiel- 
łmir muren chińskim i poza właściwą Mamdżu- 
rją. Stanowi ona niewątpliwie terytorjum chiń­
skie, mimo to Japonja utrzymuje, że Jehol jest 
częścią „państwa" Mandżtn ów i pod jakimś głu­
pim pozorem wykonała napad który może mieć

jeden tylko cek zrobić z półmocnemi Chinami 
wraz z Pekinem tosamo, co zrobiła z Mandżur ję.

A dzieje się to — jak zeszłego roku — bez for­
malnego wypowiedzenia wojny Japom ja pozo 
staje dalej członkiem Ligi narodów, pakt Kelloga 
pozosu e dalej w mocy, stan wojenny na Dele- 
kim Wschodzie mimo to istnieje.

Dlaczego i  jak przyszło do inasamry i zburzenia 
miasta Szame-hai-kwan, nie jest iasnem. Chiń­
czycy twierd/ę, że Japończycy zażądali ewakua­
cji miasta z ludności cywilnej, a gdy to żądanie 
odrzucono, urządzi.i atak na ląazie i w powietrzu 
zakończony zburzeniem miasta i wymordowa­
niem kilku tysięcy ludzi- Japończycy przeciwsta­
wiają tej wersji chińskiej różne wykręty a w do­
datku — jak ostatnio wyszło na jaw — próbowali 
wylądować wojska także w porcie Gzi n-wam g-tao, 
co jasno dowodzi, że prowadzą oiensywę na wiel­
ką skalę.

Rząd japoński ni< pożaruje różnych wymówek 
i wykręiów, aby usprawiedliwić ter napad. Bę­
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M  sza leń ców
W ciągu całego przeaoołudnia Elza nie mo­

rfa  pozbyć się wspomnienr rozmowy w  ogro­
dzie i ogarniało ja  coraz w: ększe zgnębienie. 
Wcześnie popoiudniu nie mogła już znieść 
dłużej czaru, ponuro ciążącego nad domem 
Eejlis zaproponował je j, by pod jego nie­
obecność dla spędzenia czasu przejechała się 
trochę na Flecie, gdyż on wróci dopiero w ie­
czór. —  Teraz Fleta należv do ciebie! —  za­
uważył sucho. —  Czy chcesz, czy nie chcesz: 
nie możesz je j już odrzucić pi raz wtóry. —  
Może więc pojedzie konno do Fanny Ipsmil- 
łer a w  drodze powrotnej zostanie u matki 
na Kolacji.

*  *  *

^  róciła dopiero po nastaniu mroku. Fokój 
Bejlisp był oświetlony; trochę podniecona 
pragnęła, b y  czekał tam na nią. Spotkała go 
jednak i wylotu alei. I on wrócił dopiero 
przed chwilą, a pomógłszy je j  zeskoczyć 
z siodła, przywoła f  parobka,' by odprowadził 
Fletę, poczem ruszyli ku domowi. N ie  zatrzy- 
niując się, weszli do mieszkania. W ich po­
koju, do którego Elza weszła przed Beili- 
scm. Grace Carew  stała przy otwarłem oknie, 
powoi, chłodząc się wachlarzem. Obecność 
je j  zaskoczyła Elzę; coś w  postawie Grace 
przeraziło ją  nawet. —  Pan* tu? —  wym a­
mrotała. —  Bardzi dziś gorącu, niepraw- 
3aż’  —  Chłód y badawczy wzrok był jedyną  
odpowiedzią. O d przybycia Elzy do tego ao- 
mu. była to pierwsza sposobność rozmowy  
z Grace —  Już dawno pragnęłam pani po­

•I -

wiedzieć —  zaczęła szybko —  jak  bardzo od­
czuwam stratę pani. Pani nie wie...

—  Czyżby? —  Grace raptownie podniosła 
głowę v spojrzała na nią przymrużonemi 
oczyma —  jak  to jednak możliwe, by pani 
to wogóle odczuwała? Tego nie rozumiem 
W łaściwie nie należy pani przecież do rodzi­
ny! —  N ag ły  czuły uśmiech ukazał na je j

{•pliczkach Jwa dołeczki, zwróciła się do Bej- 
isa i powoli podeszła do niego. Oblana pło­
miennym rumieńcem.. Elza zdjęła kapelusz 
i krótki żakiet i położyła je  na sofie. N a ­
stępnie usiadła przy otwarłem oknie, gdzie 
chi dny wietrzyk poruszał firankami, i od­
garnęła włosy z gorącego, wilgotnego czoła.

Bej lis rfiwnifc w  milczeń u zrzucił kape­
lusz, osunął się na krzesło i zupalił papieros. 
Grace przysunęła swoje krzesło tuż do jego. 
Pełen miłości wyraz je j  tw arz } cofnął Eizę
0 lata wstecz, do dnia pierwszych odwiedzin 
obydwu pań Carew  n& farmie Bo wersów, kie­
dy przyjechały z chłopczykiem, przypomina­
jącym  Elzie maiinę.

—  Kochany Bejsiu, d- w is. się pewnie, że 
mnie tu zastajesz! —  rzekła Grace. -  Tylko

i eden jedyny  raz wtargnęłam tak do cie- 
ie —  kiedj m .'eś bronchii i nikomu o tem 

n : powiedziałeś. Pamiętasz, Bejsiu?
—  Ciociu Grace, czy nie cheszłoby się bez 

tego Fh izczotliwego imienia? —  od niechce­
nia rzucił Bej lis.

Grace westchnęła cicho, urażona. Starając  
się stłumić swą irytację i zgryzotę, Elza przy­
glądała się oczom w dow y po Piotrze, żywym
1 błyszczącym jak  oczy ptaka.

— Zgoda —  Bejlisie A le  czemu wfaśnir 
teraz przychodzi ci na myśl protestować

rzeci w  temu.. Mocno zacięła usta i nkrad- 
iem spojrzała na Elzę.
—  Do licha, ciotko Grace! —  wybuchnrł 

Bejlis. —  O  ile sobie przypominam, to nigdy 
nie mogłem znosić tego obrzydliwego -mie­
nia!

Grace drżąc, głęboko zaczerpnęła powie­
trza; wachlarz osunął się je j  na podofek —  
Po raz pierwszy wyszłam dziś z domu —  opo­
w iadała —  i spędziłam popołudnie z N elly  
u je j  m atk- Opowiedz: '.ła nam, że Natc Bra- 
zell ma zamiar ożenić się z tą dziew< zyna 
z południowego Hurley —  z Zenką W olf. 
Przypominasz ją  roh’e, oczy wista r Stary 
W olf zdaje się być dłużnikiem Brazella, tedy 
obaj ułożyli to małżeństwo. Coś ohydnego! 
Zenka jest naprawdę prześliczna —  rozumie 
się, pośród swoich równych.

Bejlis wstał, czerwony na twarzy i ze 
skrzyżowanemi ramionami stanął przed G ra­
ce. Z  pod napół przymkniętych powiek Elza 
obserwowała iego ruchy. —  Czego właściwie 
chcesz, cio+ko Grace? —  spytał opanowanym  
tonem i ze spokojnem spojrzeniem. —  Spra­
w y  Naty Brazella zgoła mnie nie obchodzą! 
Tu natomiast wytwarzasz sytuację mocno 
niemiłą. Jeśli masz zamiar wpraw ić mnie 
w  zakłopotanie wobec Elzy, to pozwól sobie 
powiedzieć, że niczego je j  nie zataiłem, kie­
dy prosiłem ją, by  została moją żoną. A  je ­
śli jest jeszcze coś, czegoby lie wiedziała
0 mnie, to jestem gotów powiedzieć je j. Elza
1 ja  'ozumie ii imy się zawsze od samego po­
czątku. —  W obec zuchwalstwa tej kr Mety, 
Elza milczała. W  pierwszej chwili nie rozu­
miała je j  zam.aru; teraz jednak poznała, że 
Bejlis odgadł go trafnie.

(Ciąg nalszy nastąpi)

\
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Mały fdjcton
ROLA SPOLBCZN* BOYA

W  ostatnim numerze „Wiadomości Literaci.ich“ 
zamieścił Boy-Żeleński jeden ze swoich najświet­
niejszych artykułów: refleksje na lemat karna 
wału. Wnikliwy obsei walor ewolucji obyczajowej 
daje w tym artykule szkic socjologj, karnawału, 
klói y niegdyś był wytworem klasy ziamiaiiakiej 
w czasie jej feryj, gdj dla ludności miast przy­
gada on na sezon pracy. Boy wykazuje ponadto 
paradoksalność karnawału jako targowiska mał­
żeńskiego. przedstawiając, jak w tym zakresie 
karnawał psuje szanse, które ma stwarzać. Trud­
no o lepszy obraz instytucji obyczajowej, która 
się przeżyła.

Boj w całej swej twórczości literackiej zarów­
no w recenzjach teatralnych, jakoteż w artyku­
łach na tematy społeczne, jest Dystrym : uueuprze 
dzonym obserwatorem obyczajów współczesnych 
ii ich myślącym krytykiem, Nietylko w literaturze 
spełnia on znakomicie zadanie „odbronzownika", 
lecz -akże w życiu obyczajowem jest odważnym 
szermierzem „odKiamania" wszelkich zaśniedzia­
łych „tabu", ciążących nad teraźniejszością.

Zupełnie słusznie zatytułował on jedenasty tom 
zbioru swych świetnych recenzyj teatralnych 
„Okno na życie". Także i wydany świeżo zbiór 
jego artykułów obyczajowych, zatytułowany 
„Śmiech, uśmioch, jgroza", jest prawdziwem „ok­
nem na życie".

W  naszych stosunkach, gdzie zakłamanie we 
wszystkich dziedzinach jest zmorą dławiącą, 
śmiałość myśli Boya-Żeleńskiego godna jest niie- 
tylko podziwu, lecz także najwy zszego uznania.

Nawet w poruszonej przezeń sprawie otrucia 
Mickiewicza, co do której urzeciwnicy Boya 
triumfował', że nieustraszony szermierz prawdy 
potknął się na plotce, — okazało się jednak wkoń- 
cu z artykułu mecenasa Harłmta, >gk>szonego w 
gwiazdkowym numerze „Czasu", że Boy w grun­
cie -zeczy miał w tej sprawie trafny instynkt i 
rozwiązanie zbywanej milczeniem zagadki napro 
wadził na właściwy ślad.

Tak więc i w literaturze i w  życiu Polski dzi­
siejszej odgrywa Boy-Żeleński historyczną rolę 
nieocenionego rewelatora. E. H. M

LISTY l  KRAJU
Chrzanów, 6 styczniu 

CZY SĄ TO JUŻ CI OSTATNI?
Na szpaltach naszego pisma pisaliśmy już wie­

lokrotnie o różnych działaczach z różnych nibylo 
arganizacyj, związków, gospodarczych lewico­
wych Alp. Przesunęła się przez to zagłębie • kra­
kowskie cala masa różnych nazwisk, których tu 
szkoda nawet wymieniać, gdyż wśród całej tej 
falangi nie byk) nigdy nic ideowego, nic nawet 
obywatelskiego.. Ale byli „działaczami", a cala 
ich działalność wyrażała się w kłamstwie i de- 
magogji, bezwstydnych kłamstwach i wymyślaniu 
na klasowe związki zawodowe i PPS i na po­
szczególnych towarzyszy, stojących na czele otr- 
ganizacyj klasowych i partyjnyoh.

Byli, kłamali, obiecywali, już już mieli Łutej- 
szyci robotników w fabrykach, a szczególnie gór­
ników w kopalniach uszczęśliwić. Już była ,az ta­
ka delegacja w Warszawie, która dala się foto­
grafować z p. Piłsudskim na czele, a Piłsudski jej 
powiedział: Mogę Was zapewnić, że ubezpieczenie 
na starość będziecie mieli". l>ziało się to w dniach 
26 i 27 lutego 1928 roku w Belwederze w Warsza­
wie. Fotografję tę, na której widnieje 15 jaworz­
nickich górników w górniczych uniformach po­
siadamy do dnia dzisiejszego i całą tę odezwę 
Daliśmy ten dokument oprawić w ramki i prze 
chowu jemy go z całą starannością i opieką.

Jak wyżej pisaliśmy niemało było takich za­
pewnień wypowiadanych przez bardzo wielu i 
różnego pokroju ludzi, szczególnie podczas agita­
cji przedwyborczej w latach 1928 i 1930 Od tego 
czasu ci tak dużo i tak dobre i zeczy obiecujący 
ludzie obsiedli juz wszystko, co tylko robotnicy 
w swoim .posiadaniu mieli; nietylko Kasy cho­
rych, ale wszystkie inne instytucje. I cóż zrobili 
na pożyLek roboaników, a dla górników w szcze­
gólności?

Zrobili! Obniżono bezrobotnym zasiłek w bei- 
robociu i zmniejszono tygodnie pobierania tegoż 
z 17 na 13, zmniejszono także zasiłki w K: sach 
chorych. Niedosć lego! W  Bractwie Górniczem 
podwyższono od tego czasu 3 razy wkładki człon­
kowskie i obniżono dodatek do pobieranych rent 
w niektórych przedsiębiorstwach ponad 70 proc 
i Pomyśli sobie może kto, że tacy agitatorzy i „re­
prezentanci" powinni się wstydzić sami siebie .

nie pokazywać się wśród robotników. Niestety 
ich parszywa rodzicielka sanacja jeszczt się nie 
laiarła i dopatrzyła się, że na kopalniach są je­

szcze rady kopalniane, w którycn na niektórych 
kopalni ich klasowy związek CZG ma większość, 
więc i to pragną podli najmici kapitalistów wy­
drzeć z rąk klasowego związku.

Napewno nie oędzie od '-zoczy, jeżeli napi-sac- 
my, jak to uszczęśliwili ZZZelkowcy robotników? 
w rych przedsiębiorstwach, gdzie przy pomocy 
niektórych pp. dozorców i urzędników, oraz poli 
cji i starostwa, zdobyli przy "wboracn znanych 
już w całym świecie sanacyjną większość. Jak to 
wygląda dziś Kopalnia „Matylda" w Ehrzanowie? 
Stoi od roku 1929! A huta cynkowa w Trzetuini? 
Tak samo. Jak tylko do tej huty zawitali agitato­
rzy sanacyjni, jak zaczął działać związek sana­
cyjny, to się w niej poprawiło tak, że z 1.7000 ro 
botników pozostaje dziś leszcze w pracy załedwat 
172 robotników. Jakie zapanowały stosunki pod 
prze rodnie trwem sanacyjnych związków w wielr 
innych przedsiębiorstwach, jak naorzyklad w Fa- 
btoku w Chrzanowie, możnaby o tern pisać całe 
stronice.

Piszemy o powyższem dlatego, że działacze ZZZ 
w osooach znanych w tutejszym powiecie prze­
wodniczącego Karola Wróbla i sekretarza W a­
cława Raozkoy-skiego (obaj w Faoluku w Chrza­
nowie) nie mając żadnych innych zajęć, poszli 
na państwową kopalnię do Brzeszcz i tam łgną 
przeprowadzić wybory do rady kopalnianej. Na­
turalnie, że mają na myśli ue wybory normalne, 
ale wybory sanacyjne. Naturalnie inspektoraty 
nracy i starostowie popierają ich ze wszech miar.

W  Brzeszczach szczególnie zabrał się do pon»u 
cy Wróblowi i Raczkowskiemu dr. Manaczyński 
Trudno jest dziwić się Wróblowi i Raczkom 
skiemu, są Ło osobistości, jak się to mówi pu nie 
miecKU „Madchen fur alles . Więcej oburza czło­
wieka postępowanie takich Jaworowskich i Mo- 
raczewskicl:

Dość dziwne sig to wydaje, że Moracee>\. siki i 
Jaworowski czepiają się i oborników. Zdaje się być 
lajpewniejszem, że nic innego robić nic umieją, 

bo gdyby było inaczej, toby przecież jako byli 
posłowie, widząc, że przez swoją niestałość stra 
ciii mandaty i zaufanie wśród robotników, po­
szli do jakiej pracy albo na spokojny spoczy 
nek. Może jednak sobie powiedzieli: pomimo tegu, 
że nic dla nikogo nie maary może robotnicy w 
Polsce są tak głupi, że na śmierdzący śmietnik 
sanacyjny za nanu przyjdą!

Pozwalamy sonie jednakże stwierdzić, że się 
pomylą. Tacy jak Wróbel, Raczkowski i im po­
dobni na chwilę pójdą, ąłe ogółu tam me zapro­
wadzą i  fo oędzie szczęśliwe dła. klasy robolni- 
"zej. P. S.

— o o o  —
Iwonicz, 2 s ty e m a .

SPROSTOWANIE.
Na podstawie artykułu 19 ust. pras. prosirn o 

umieszczenie w najbliższym numerze Szan. Pis­
ma na tejsamej stronicy, lymsamym drukiem i 
pod tym samym i\ tiulem „Wesołe Sanatorjum 
Związku Kas Chorych", następ, sprostowania:

1) Nieprawdą jest jakoby z sanatorjum „Ex- 
cełskw" w Iwoniczu należącym do Związku Kas 
(horych korzystali jedynie dyrektorzy i konni 
*arzc oraz inni dygnitarze, jakoby cena za dzien­
ne utrzymanie pacjenta wynosiła po 25 zł. —, na­
tomiast prawdą jest, że z sanatorjum tego korzy­
stają głównie członkowie ubezpieczeni w Kasach 
Chorych, ZUPU, oraz inwalidzi i to bez różnicy 
na to, czy to są pracownicy umysłowi czy fizycz 
ni. Cena dziennego utrzymania opłacana przez 
Kasy Chorych wynosi jedynie kwotę 12 zł.

2) Nieprawdą jest, jakoby w sanatorjum u- 
rządzane były koncerty i jakobv sakupiono piani- 
ik Bórsendorfera za kwotę zL 6.000, jak również 
nieprawdą jest,' by koncerty te trwały do drugiej 
godziny po północy i kuracjusze byli trzesz ka- 
dzani w należnym im wypoczynku Natomiast 
prawdą jest, ż od czasu do czasu gra w sanato­
rium -krzypek. zaproszony przez wjz^stkkh pa­
cjentów, znajdujących się w zakładzie i prze*. uich 
n_ibiście opłacany, oraz że „konc-rty ‘ wymienio­
nego skrzypka trwają w myśl poleceń kierownic­
twa sanatorjum jedynie tylko do godziny 11 wie­
czorem Prawdą jest. że w sanatorium znajduje 
się pianino, kupione z dobrowolnych da ików pa­
cjentów i Ło pianino stare, używane

3) Nieprawdą jest, jakoby na rkuteK zażaienia 
starostwo nakazało kopalni „Elin zastanowień i** 
kopalni z tego pcw ouU , że Dompy ruchu nafto­
wego przeszkadzają kuracjuszom Natomiast pea 
wdą jest, że sanatorium zwróciło s ę do zarządu 
kopalni „Elin" z prośba o naoliwienie starej dre­
wnianej pompy, której ruch przeszkadzał po no­
cach we śnie pacjentom.

4) Nieprawdą jest, jakoby zarząd zmuszał służ-

■ fi.'-.*' T - . . . .  - „

bę sunatorjum dn uprawiania w locie gry w teni­
sa, zaś w zimie do zakupru za ostaLnie grosze 
nart _ jakoby dyrektor sanatorjum wprowadzał 
odnośnie do skuany nowy kurs wychowania spor­
towego natomiast prawdą jest, że służba w lecie 
nie upraiWia gry w tenisa, zaś w zimie niektórzy 
z personelu służbowego, posiadający narty, w cza­
sach wolnych od zajęć jeżdżą na nartach. Zarząd 
żadnych poleceń w tej sprawie nie wydawał.

5) Nieprawdą jest. jakoby dla kilku lekarzy 
wynajęto willę „Krakowiak", aby ulżyć doli hra 
btego Zaiusk’ igo, n®4omias' prawdą jesi, ze za 
rząd sanatorjum wynajmuje dla kilku lekarzy w 
sezonie krnim kilka pokoi w willi „Krakowiak" 
gdy sanatorjum jest obsauzone w 100 procentach 
co zresztą l«ży w interesie ubezpieczonych, gdyz 
ci na skutek właśnie teg< -przeniesienia lekarzy 
"zyskują kilka pokoi wolnych.

o) Nieprawdą jest, jakoby żona dyreictora p. Ra- 
chorska jeździła autobusem dla załatwienia włas­
nych sprawunków do Krosna i okolicy, natomiast 
prawdą jest, że autobus, znajdujący się w sanato­
rjum, używany jest wyłącznie do przewozu kura­
cjuszów z dworca do sanatorjum i z powrotem, 
>raz od czasu do czasu na wycieczki li tyłku dla 

kuracjuszów.
7) Nieprawdą jest, jakoby w sanatorjum upra­

wiano zabawy i hulanki, Latomiasi prawdą jest, 
że kurac■ usze wypełniają ctzień icfśle do wskazań 
lekarz i połece* •"‘rządu 'anatorjum.

Dyrektor: Dr. Janik.
— Ooo —

. Stanisi ewóu>, 6 •stycŁaiia.
NADUŻYGU W  STANISŁAWOWSKIEJ KńSIE 

CHORYCH.
Kasa Choryvh w Stanisławowie, odkąd prz^ 

s&a pod "ządy komisarskie, stała się oławną by­
najmniej nie z tego, by świadczyła w chorobie 

słonkom swym -i ich rodzinom, ale dlatego, że 
z chwilą objęcia jej przez komisarza, zaczęło siię 
marnotrai cnie jej ńinduiFzów w sposób świad­
czący, iż now władcy uważają za swój obowią­
zek zniszczyć tę instytucję do cna

Już niejednokrotnie pisaliśmy, jak w  gospo­
darce sanatorjum i przy budt wianiu nowego 
skrzydła okradzione tę instytucję na dwieście 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, jak spalone staw 
auto sprzedał lekarz tej Kasy, a kupił komasar i 
dla Kasy i że kupno -sprzedaż załatwiono w lo­
kalu kabaretowym przy strzałach korków buteiek 
szampana. Pisaliśmy -owndeż. jak frymarczor 
posadami funkcjom?rjuszów i lekarzy, stwarzano 
nowe posadki dla „swoich", natomiast bardzo 
biednych ludzi wydalono i to takich, którzy m  
swoją pracę utrzymywali miesięcznie po kilka­
dziesiąt złotycn btworzano zupełnie nieootraebną 
posadkę sekretarza lekarza naczelnego, którą 
ot-zymal o -zywiscie brat pana posła z bezpartyj­
nej partji Niedżwiedzlr ”a obecnie ustanowiono 
■w oddziaiach Kasy, gdizie pracuje po dwóch 
“ "zędnikow, kierowników oddziałów*' z płacam* 
starostów, gdy natomiast i edukuje się lekarzy 
pracujących po kilka a kiikanaw le lat w Kasie 
ChcrycL W  zabiegach oszczędnościowych doszło 
do taco. że jx>d jakimkolwiek pozorem odmawia 
się świauczeń dla rodzin, a lekarze w ordynacji 
są tak skrępowani, że nigdy nie są pewni, czy 
zapisane przez r  di lekarstwo chory otrzyma, bo 
lekarze kontrolni, arotekarz, a kto w,e, czv może 
i łahorant apteczny, mają nakaz zmieniać receptę 
na tańszą aby tytko starczyło na pensję dla pro- 
tegowanyck bezpartyjnej panji.

Taki uan sekretarz zunełni^ n . nie ma do ro­
boty, lek ir; naczeiny właściwie wcale gc nie po. 
tr^ebuje, a że po oddziałach nie potrzeba arow- 
uików o tem bardzo łatwo można się przekooać. 
Kierownik taki ma do nodpisania najwyżej 10 
spraw dzienr1® i to takich, co nie wymagają zad 
! ch dccyzyj, wynikają iDowieni z toku zynnośc 
Kas Chorych które każdy pracownik Kasy za­
łatwia odręcznie.

We wszystkich Kasaca Chorych w Polsce mą. 
wiauomo, kto rząozi. Żaden ber -iem. dyrektor oie 
wie rano, kogo popołudniu mu*, przyjąć do Kassi 
a nie wie poprzedniego dnia Vobo ma każą p^- 
jtroib usunąć- Kasą Chorych _ rządzi bowiem 
np. u nas w Stanisławowie jakiś pan w woj©- 
■nództwie i znowu jakiś ’ *uza w- i? -vództw n, 
ponadto jacy- panowie w Warszawie, a właściwe 
włauze dowiadują się już o faktacl dokonanyou 
i stają w kropce, bc przeedwko różnym pociąg 
nięciom nie są w  stanie zareagować, b  jąc się, 
cz" jutro nie spotka ich jakaś niespodzianka**.

Nic dziwnego, że władze nadzorcze Kac Gho > 
rych nie sa w stanie spełniać swvcl obow zkó . 
ani nawet w  sposóL właściwy występować prze­
ciwko nadużyciołh, bo poK sprawcami rożnych 
poczynań stoją często aidzie bardzo apiywpwą. 
którzy ich bronią i zamiast uznani' za tępienie 
nadużyć spotkać się można z dymisją lub nrzenu* 
sienicm na gorsz, stanowisko!
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bezwład i cisza
Bezwład i martwota rozpostarły swe władcze 

<uniooa nad państwami Europy i iądow zamcj 
skich. Rządy olbrzymiej większości państw tknął 
'zupełnie wyraźnie śmiertelny paraliż. Paraliż ini­
cjatywy, paraliż decyzji, paraliż działania. Żadna 
nowa myśl nie pojawia się w głowach dzisiejszych 
rządców świata. Żaden dopływ energj.i nie zazna­
cza się ani przejawia u naszych władców. Żadne 
śmielsze czy donioślejsze przedsięwzięcie nie jest 
wdziałem koronowanych i niekorouowanych rząd­
ców bliższych i dalszych kra iów. Gata mądrość 
rządzących dziś streszcza ńę w mozolnern wydep­
tywania starych utartych szlaków, z równocze- 
snem Łrwożllwem omijaniem nowych, mchem sta­
rości jeszcze niepokry Łych dróg. Sztuka rządzenia 
stała się równoznaczną ze sztuko beznadziejnego 
dreptania w miejscu, z umiejętnością systematycz­
nego, spokojnego pogrążenia się w przepaściste ba­
gno rozstroju gospodarczej, społecznego, politycz­
nego i kulturalnego. Bo tak wygląda w praktyce 
realizacja oficjalnego ha9ła przetrwania kryzysu, 
w zupełnym nawet zastoju, odpierając chociażby 
gwalLem usiłowania tych, którzy mimo wszystko 
smią szukać nowych, lepszych oróg.

Lecz aby przetrwać kryzys aby go przeżyć tak 
gdyby w śnie łeiargicznym, trzeba przedewszyst- 
kiem utrzymać „bezpieczeństwo i spokój public:- 
ny“ . „Stiokój być musi", bo to piei wszy, nieodzow­

ny warunek upragnionego ratunku, za wszelką ce­
nę, dzisiejszego ustroju. I dlatego gros wysiłków 
idzie w tym właśnie kierunku. I dlatego ministro­
wie i preanjerowie, prezydenci i królowie cieszą 
się, że „w kraju panuje spakuj". Bc też marazie 
aparaty poszczególnych państw opanowują jeszcze 
sytuację, osiągając tyle przynajmniej, iż spokojny 
naogól horyzont życia społecznego jedynie zl zad­
ka od czasu do czasu przecina jasarawa błyskawi­
ca jakiegoś marsizu głodowego, jakiej potężnej de­
monstracji czy Imponującego siłą masowego straj­
ku.

W  Krajach kapitalistycznego świata panuje aa 
tern na froncie walki społecznej pozorny spokój 
zwodnicza, sztucznie utrzymywana cisza. A lt choc 
fakt ter nie da się niewątpliwie zaprzeczyć, tem 
niemniej jednak me powinien w najmniejszym 
choćby stopniu slaiw .wić powodu do radości ozi- 
siejszych panów i władców. Obecny złowróżbny, 
przykrywający nurt wewnętrznego wrzenia, spo­
kój nic im dobrego przynieść nie może, Pizeciw- 
nie niespodzianki jakie im gotuje mogą być dla 
nich bardzo przykre.

Bo cisza, która dziś załegi nac amentanzyśkiem 
ubezwładnionej gospodarki świata, poprzedza i 
zwiastuje wielką, zdavna iczekiwaną, przez raii- 
ijomy wy tęskiuoną, burzę dziejową.

1 Juijusz Gans.

EGZEKUTOR JAKO WŁAMYWACZ 
„W  Chojnicach, w noc sylwestrową, policja zo­

stała zaalarmowana do mieszkania pp. Prądzyn- 
sL.ch przy ul. Dworcowej, gdzie jakiś bandyta 
miał rzekomo dokonać napadu rabunkowego. Po 
przybyciu policji i wylegitymowaniu nieproszo­
nego gościa okazało się, że domniemanym bandy­
tą bvł egzekutor urzędu skaibowego, niejaki p. Pł. 
- Egzekutor, będąc nietrzeźwy, zmyli! drogę do 
swojego mieszkania, a nie mogąc swoim kluczem 
otworzyć drzwi do mieszkania cudzego — wyla­
ni ai je, wskuteii czego ty ł pusąiuzony o zamiary 
zbrodnicze".

Z  życia robotniczego
ŻĄDA NI A BEZROBOTNYCH

W  czwartek 5 grudnia odbyło się w Krakowie 
zgromadzenie bezrobotnych robooiików budowla­
nych, na którem uchwalono następujące rezolu­
cje:

1) Bezrobolin robotnicy budowlani zadają za­
łatwienia odwołań zgłoszonych do komisji odwo­
ławczej w sprawie reszty zasiłków z okresu po- 
pazeumego, które za'ega ią po 3 miesiące i dłużej 
w Warszawie, żądają przyspieszenia załatwienia 
zgłoszeń o zasiłki, gdyż robotnicy bez środków do 
życia oczekujr oo kilka tygodm, a biuro fundu­
szu bezrobocia zwleka z załatwieniami.

2) W  sprawie zasiłków z komitetu pomocy dla 
bezrobotnych żądają zgromadzeru rozdzielenia 
biur. rejestracyjnych łub przydzielenia w ięcej sił 
rejestracyjnych, by głodni robotnicy nic byli zmu­
szeni, jak dotąd, wystawać po kilka godzin w 
ogonku, oczekując na marne zasiłki.

Skąd się bierze 
deficyt poczty?

PPTT CZY BB?
yj Gorlicach załozone zostało Powiatowe Rolo 

Przyjaciół Związku Strzeleckiego.
To się zdarza.
Urządzono zebranie „społeczeństwa" powiatu, 

gorlickiego dnia 26 października zr. i  ucnwalono 
„dobrowolne" „pod&lko» anie się przyjaciół Z w. 
Strzeleckiego w wysokości comajmnic 2 zł. i ocz­
nie.

To się akże aaarza.
Ponieważ w zarządzie „Koła Przyjaciół" figurę 

ją różn. dygnitarze, w-ięc „dobrowolne opodat­
kowanie bizie wcale raźno

To się leż zdarza.
Ale co się nie zdarza* to by wezwania de „do­

browolnego" składania podatku ua rzecz Związku 
Strzeleckiego rozsyłane były w kopertach z odci­
śniętą piecrocią:

„RZECZ URZĘDOWA 
WOLN \ OD OPŁAT! POCZTOWEJ*

Wprawdzie strzeleckie zaproszę., ia podaitfcowe 
idą w otwartych kopertach jakr druki i  każdy 
listonosz, zajrzawszy do środka L przekonawszy 
się, że za was tość koperty nie jest bynajmniej u- 
rzędowa, mógłby nakleić znaczki doręczeniowe 
w podwójnej wysokość

Adresaci byliby z tego zadowoleni, bo mogliby 
wówczas oumowić .przyjęcia nieopłaconego listu, 
za który -'oczta żąda, podwójnej dopłaty.

Gdyby—
Gdyby nie to, że skarbnikiem owego Koła Przy­

jaciół strzelców jest „obywatel" Józef Maziarz.j, 
urzędnik puczly w  liorlicacn i on to przyjmuje 
zgłoszenia na członków nowego towarzystwa.

Któryż listonosz odważy się wystąpić.w om-ome 
initeresów poczty a przeciw swemu przełożonemu 
,służbowemu?

Działalność p. Maziarskiego jest jkwaliifrkowa- 
na w jtodeksie karnym, w artykułach 28Ć, 287 
290 i 291. Za te pieczątki grozi mu 5 lat więzieni 
z podwyżką 50% (przestępstwo w związku z urzę­
dowaniem)

Polska Poczta, Telegraf i  Telefon (PPTT ) jesa. 
przedsiębiorstwem. — W  każdym razie przed 
iębiorslwo to iest niesłychanie uprzejme wobec 

Strzelca!
Podobno poczta ma wydać specjalne paczki 

dla ministerstw na pazesyłki urzędowe. Ciekawe, 
jakie znaczki utrzyma ministerstwo strzeleckie?'

Przegląd prasy
GDY P. MACKIEWICZ BRONI MINISTRA!
Zapragnął serdecznie ująć sie za o. Jędraeje- 

wiczem i jego projektem ustawy szkol akademic­
kich redaktor „Słowa" — Mackiewicz A wyszło 
nieładnie. DelikaLnego składu umysłu p- Mackie­
wicz nie ma. A chciał przytem dopiec „Czasowi", 
bo w sanacji nawet bliskie organy prasy krzywo 
patrza na sienie...

Otóż „Czas" między innemi -napisał, że „refor­
ma" p. Jądrzejewicza doprowadziłaby do takiej* 
degradacji wszechnic, że powstałby z nich rodzaj 
kolegjów, których program i wykiauający zmie- 
niaćby się mogli co roku. P. Mackiewicz woła. 
Więc minister oświaty „czyha na naukę polską*? 
I aby gruntownie zbić wszelki, krytyczne oceny, 
czy jak on woli posądzenia, dodaje iroi żując o- 
bawy „Czasu", względnie w tym wypadku całej 
oświecanej opinji publicznej:

„Bo przecież jeśli minister oświaty w głębi, 
seica : iko ideał pieści marzenie o zniszczeniu 
nauki polskiej, to przecież miał tyle otkazj; do 
ziszczenia tego marzenia . Był np. zaprasza­
my na uroczystości otwarcia roku szkolnego, 
czemuż z tego nie skorzystał i  nie wyiał bu- 
*elki z asafetydą na sam środek auli? Rekto- 
rowie bywali u niego na posłuchaniach. Cze­
muż nie porozbijał im głowy maczugą, zaku­
pioną z funduszu dyspozycyjnego?"

Przypuszczamy, że takiej obrony nie uzna i p- 
JędrzejowiCZ za milszą od najostrzejszego zganie­
nia swojego projektu i fatalnych skutków, jakie- 
by pociągnął. To, co zaświtało w głowie p. Mac­
kiewicza, jiako .dowcipny" i dosadny argument 
odwodowy, zaczerpnięte przezeń zostało — z od- 
męiów prymitywnej chuliganerji i oparów sanio- 
gonki. W  nadmiarze gorliwość, zepchnął p. Mac­
kiewicz dyskusję nad zarzutami, czynionemi pro­
jektowi bronionego przezeń ministra, na poziom 
istotnie niespodziewany.

To się nazywa obroną!

Dzie-e rozpaczliwego strejku
Jal cofa się u nas życic społeczne, świadczą o 

tem sceny, wyjęte jakby z dziejów' średniowiecza, 
gdyby ono posiadało większe skupiania Cabrycz- 
ne.

W  Ozorkow.e — (powiat łęczycki, województwo 
łódzkie) fabryka tkacka Schlosserów, zatrudnia- 
iąca 1960 robotników pici obojga doprowadziła 
robotników ciągiemi zatargami,, 'niepunkLualno- 
ścią wypłat i obniżaniem zarobków oraz ustawicz- 
nem straszeniem różnemi zmianami, wreszcie 
czasowem zamknięciem fabryki z powoau wy­
dzierżawienia jej, do ostateczności. Brakło zdaje 
się w tej fabryce dość silne, organizacji, ale roz­
pacz zrobiła swoje. Robotnicy nir dopuścili dc 
zamknięcia fabryki (przed samemi świętami). Nie 
chcieli opuścić gmachu fabrycznego — zdecydo­
wani nawet na przebycie głodówki, gdy wszel­
kie próby porozumienia się nie ooprowadziły do 
niczego. Jak dalece oburzającem było postępowa­
nie dyrekcji fabryki dowodzi fal i że w Ozorko- 
wie, który zresztą żyje z ruchu fabrycznego, u- 
tworzył się komitet pomocy dla strajkujących — 
jak za caratu dla więźniów politycznych. Sklepy 
i  żywnością dostarczały jedzenia, dwaj lekarze 
miejscowi Adamiec i Orłowski podjęli się niesie-

Osobliwy tryb
„Czas" opisuje w następujący sposób urzędo­

wanie sekwestralara. który przybył — rzecz się 
dziać miała wr paw. uechanowskim — do pewne­
go dworu podczas nieobecności właścicieli — w to­
warzystwie jakiegoś przy w iezionego ze sobą osob­
nika oraz sprowadzonego sołtysa.

Służącej, strzegącej domu, „nie okazał żadnej 
lęgitymacjd, ani tytułu egzekucyjnego i wezwał ją 
<U, Otworzenia pokoi". ,P° wyłamaniu drzwi do 
adałnego (g iy ż  suużąca nie .posiadała kluczy) 

nastąpiło forsowanie żarników w szafach, kreden­
sie, szufladach i tuałecie, przytaem sekwesLrator 
wyrzucał wszystkie rzeczy, znajdiujące się w sza­
fach i szufladach na ziemię. SekweaLraror zacho­
wywał się przytem w sposób następujący: służą­
cej Jadwidze Królewieckiej przy “owiał do głowy 
rewolwer, żądając wskazania miejsca schowania 
srebe- i głośnika radiowego; w czacie wywożenia 
tnefoT sekweslralor przygrywał sobie na patefo- 
nie". (Tę muzyczkę możnaby mu już wobec po­
przedniego darować).

„Czas” , niechętnie drukuj jcy opisy różnych 
dawniej nieużywanych metod postępowania, któ- 
łe  się o'Jt)ecnie zaszczepiły, tu wyszedł ze swojej 
apalji — może dlatego, że chodziło o sferę zie- 
miańfką...

Ale pozostała jeszcze jedna kwestja. Taki spo­
sób fantowania — a We dworze sądzimy sekwe- 
strator postępował oględniej, niżby czynił gdziein­
dziej, może pociągnąć za sobą naśladownictwo 
różnych oszustów, którzy jak wskazywały liczne 
już „kópenukiady" u nas, potrafili omamić ludzi 
hardziej wytrawnych, niż sołtys wiejski.

.Narazić wydarzyło się inne — niewinne —
„qui pro quo“ . „Kurjer Poznański" donosi pod 
poniższym tytułem co następuje:

nia pomocy chorym. Go więcej — i co jeszcze bar­
dziej przypomina średniowiecze — ksiądz miej­
scowy na wigiilję przymósi im opłaitki oraz ofia­
rował się odprawić msze na terenie fabryki.

W  drugim tygodniu strejku dyrekcja fabryki 
chcąc zanusió robotników do opuszczenia murów 
fabrycznych, wstrzymała parę, potem wodę, na­
stępnie światło, a wkońou i jedzenie. Wobec tego 
dnia 29 grudnia spróbowano raz jeszcze odbyć 
konferencję w obecności inspektora Wojtkiewi­
cza, na którą robotnicy wysiali swoich delegatów. 
Onrady zakócil dyrektor fabryki, krzycząc, że nie 
pozwoli robić z fabryki hotelu. Powstało wśród 
delegatów oburzenie niewyslowione i. starosta 
ozwiąza, konfeiencję

Dramat ów skończył się w len sposÓD że 8 de­
legatów wyjechało do Lodzi — siedziby przyszłe­
go dzierżawcy. Ten ostatni obieca! (ale tylko ust­
nie), że, o ileby nie dla wszystkich znalazła się 
praca, to takim, którymby brakowało dni do za­
pomogi , pozwol je dopi acować. Co do piacy 
orientować się będzie średnim przemysłem w Ło­
dzi. Delegatów uznaje i fabrykę uruchomi z dniem 
10 stycznia.

— o o o —

k i t o w a n i a
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W  SIECI BAŁAMUCI Vf
„Nowa Ziesrr:a L/ubelska", która szamocze się w 

sprzecznościach, byle dowieść, że tylko intrygi do- 
przężnych brygad pi uszkadzają pierwotnemu du­
chowi legjo nowemu, który ona czuje w srwem ło­
nie, zajaśnieć — skonstruowała wreszcie takie 
os lałeczne wyli umączen ie:

„Rząd, który ma najlepsze chęci i zamiai y, 
który nawet wysuwa program (mowa p. pre- 
mjera Prystora) — nic nie mógł i nie może 
zdziałać, gdyż ma kule u nogi tj. BBWR, kto- 
rego skład personalny ma zbyt wielkie róż­
nice w poglądach na „współpracę z rządem" 
i  zbyt wielkie apetyty, by móc twórczo i uży­
tecznie pracować. Na szczęście ów twór zwa­
ny BBWR rozpada się, de jeszcze wiele wo­
dy upłynie w Wisełce warszawskiej i wiele 

* jeszcze szkód poniesie państwo . społeczeń­
stwo, zanim ów twór „rozpłynie się w ni­
cość", tembardziej, że p. płk. Sławek, mimo 
przyznania o nieprawości/ach tęgo tworu, tuli 
je i opieką staranną otacza — trudno zresztą 
się lemiu dziwić — wszak to „ukochane dzie­
ciątko poczęte z wielkiej „zczerej mdłości, aie 
„w  trudach i znojach".

A więc otbok RB „przeszkadza" rządowi p Sła­
wek- Rząd znalazł już nawet „program", aie nie 
może się uwolnić od niewłaściwego otoczenia...

Być może że te myśli Sk.ghione rozwijała „N. 
Z. Lubelska ‘ obszerniej w numerze z 6 stycznia, 
ecz z całego artykułu nie pozostało ani litery.

Nie pomogły komplementy na wstępie.

fllE G R A P lY
ZMIANY W  SĄDOWNICTWIE

Warszawa, 7 stycznia (teł. wł.). Prezydent 
Rzipiitej podpisał szereg nominacyj w sądownic­
twie. M. in. wiceprokurator sądu apelacyjnego we 
Lwowie Henryk TourneHe mianowany został pro­
kura torem sądu okręgowego w Gdyni. Wicepro­
kurator sądu okręgowego w Kielcach Bolesław 
Januszewski mianowany został prokuratorem są­
du okręgowego w Jaśle. Wiceprokurator sądu 
okręgowego w Krakowie Adam Kozłowski mia- 
nowary został prokurator em sądu okręgowego w 
Kielcach.

SPRAWY POLSKO-GDAŃSKIE W LIDZE 
NARODÓW

W arszawa, 7 stycznia (lei. wł.). Na styczniowej 
sesji Rady Ligi Narodów znajdują się m. iin.: 
sprawa mianowania wysokiego komisarza Gdań­
ska, sprawy celne ild.

POWRÓT P. PRYSTORA
Warszawa, 7 stycznia (lei. wł.). W  poniedzia­

łek spodziewany jest powrót premjera p. Prystoia 
z Wileńszczyzny. W  przyszłym tygodniu odbędzie 
się posiedzenie rady ministrów, na którem ma 
być uchwalony cały szereg projektów ustawo­
dawczych.

ZAMIERAJĄCY PRZEMYSŁ I HANDEL 
. Warszawa, 7 stycznia (teł. wl.). W  okręgu bia­

łostockim w ostatnich dniach zamknięto 17 mniej­
szych fabryk sukna i 4 przędzalnie, wskutek cze­
go 900 robotników straciło pracę.

Warszawa, 7 stycznia (teł. w ł ). „Nasz Prze­
gląd" donosi, że w warszawskich organ izac jach go 
spodarczych upoważnionych do przyjmowania 
wpłał na' wykup patentów przemysłowych i han­
dlowych, zaledwie 40—45 procent kupców i rze­
mieślników wykupiło patenty. '

NOWA GRUPA OPOZYCYJNA W  BB
Warszawa, 7 stycznia (teł. wł.). „Wieczór War­

szawski" donosi, że w BB utworzyła się nowa 
grupa opozycyjna, w której biorą udział zreduko­
wani dyplomaci z ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

SAMOLOTY NIEMIECKIE NAD GRANICĄ 
POLSKĄ

Berlin, 6 stycznia. Eskadra złożona z 15 samo­
lotów szkoły lotniczej w Bruświku wystartowała 
dziś rano na Górny Śląsk niemiecki, celem doko­
nania lotu demonstracyjnego nad granicą polską. 
W  południe wylądowało na lotnisku we Wrocła­
wiu 14 samolotów, gdyż jeden zmuszony był w 
Jrodze lądować. O godz. 14 wszystkie 14 samolo- 
ow wystartowało do lotu okrężnego w pobliżu 

granicy potskiej. Sfery oficjalne wskazują, że lot 
ten jest pomyślany, jako ..pozdrowienie uciśnio­
nych rodaków, z Górnego Śląska przez ojczyznę 
niemiecka".

POż,\R OKRĘTU W PORCIE 
^'Sztokholm- 7 stycznia. W  porcie w Goeteborgu 
spłonął doszczętnie największy szwedzki żaglo­
wiec, pięciomasztowiec „Forest Dream". Pożar 
wybuchł na najniższym pokładzie żaglowca i  znaj 
dując obfity materjał w wielkim ładunku oleju 
rozprzestrzeniał .s ię^ y^ k ^ i ,me ^ F b j^ o jp a n o ^

ca 40-godzinnym tygodniem pracy
Paryż, 7 stycznia. W  związku z rozpoczynającą 

si  ̂w przyszłym tygodniu w Genewie konferencją 
wstępną iruędzj narodowej organizacji pra^y w 
uprawie ograniczenia czasu pracy w przemyśle, 
francuskie organizacje robotnicze podjęły ener­
giczna pu . psiganuę za 40-godzinnym tygodniem 
pracy. Wczoraj wieczo, odbyła się w Paryżu ol­
brzymia manifestacja za 40-godzinnym tygodniem 
pracy, w której wzięli udział delegaci óżnych or­
gan  izacy j zawodowych z całego kraju. Manifesta­
cje zakończona została przyjęciem rezolucji na­

stępującej: „Kuufercncja potwierdziła niewzru­
szoną wolę wszystkich orgainizacyj zawodowych 
uczynienia wszelkich możliwych wysiłków celem 
wykazania konieczności wprowadzenia 40-godzin- 
nego tygodnia pracy, co jest konieczne ze względu 
na kryzys gospoda, czy i powszednią nędzę a prze. 
dewszysfk ;m, aby przez lepszy podział pracy do­
prowadzić do ztikwudowunia demoralizującego 
ł^ezroboci- i zapewnienia wszystkim robotnikom 
prawa do życia".

— o o o  —j

Wojna chińsko-japoGsba
Londyn, 7 stycznia. „Times" donosi z Pekinu,

że japońska kwatera główna w Tienlsiinie zwróci­
ła się do dowództwa wojsk chińskich z ostrzeże­
niem przed wysyłaniem wojsk chińskich do Czing- 
wang-lau. — Mimo tego ostrzeżenia dowództwo 
wojsk chińskich wysłało z Tienlsinu 3 tysiące 
żołnierzy chińskich w kierunku Czang-wang-tau. 
Wojska chińskie otrzymały z Nankinu rozkaz u- 
twarzenia łinji obronnej wadliiż rzeki Lwian, aby 
powsli zymać e w e n tu a ln y  narsz wojsk japońskich 
na Pekin i TieiRsin.

Londyn, 7 stycznia. Z Szanghaju donoszą, że 
tamtejsi dyplomatyczni reprezentanci państw oh 
cych są zdania, iż nowy konflikt chuisko-japoński 
w Szan-hai-kwan łatwo może się rozszerzyć na 
całe lerylorjum Chin północnych, o ile Chiny 
zlekceważą ostrzeżenie japońskie i w dalszym cią­

gi! będą koncentrować swe siły zbrojne w okolicy 
Gzin-wang-tau. Obecna już sytuacja w Chinach 
północnych uważana jest przez korpus dyplom? - 
yczny za niezwykle groźną. Wojska angielskie j 

francuskie w Szanghaju otrzymały polecenie przy 
gotowania się do podróży, aby w razie potrzeby 
wyjechać dc CzLn-waiłg-tau, celem ochrony inte­
resów angielskich i  francuskich. W  całych Chi­
nach panuje wielkie podniecenie. Nienawiść lud­
ności chińskiej do Japooji przybiera niebezpiecz­
ne rozmiary. Sfery oficjalne otrzymują z różnych 
stron kiaju liczne telegramy, w kićrych wysoko 
pobawione osobistości chińskie wzywają rząd do 
zbrojnego wystąp>er.ja pjzeciw najeźdźcy, podkre­
ślając, że od Ligi Naiodów nie mogą się Chiny 
spodziewać żadnej pozytywnej pomocy.,

wany, mimo nadludzkich wysiłków ze strony ca­
łej miejscowej sLiaży pożarnej. Ponieważ strzela­
jące wysoko płomienie groziły sąsiednim budyn- 
Kim, musiano okręt wyciągnąć na morze otwarte. 
Mimo to kilka domów zapaliło się od iskier. Nie 
dopuszczono jednak do poważniejszego pożaru i 
ogień szybko ugaszono. Sam żaglowiec został zu­
pełnie zniszczony.

PO VOi ARZE „ATLANTIQUE“
Paryż, 6 stycznia. Kadlug płonącego jeszcze w 

dalszym ciągu parowca „Allantique“ hodowany 
jest przez 6 holowników do Hawru, gdzie ma przy­
być dziś wieczór Istnieje zamiar zatopienia pa­
rowca w miejscu płylkicon, aby w ten sposób uga­
sić pożar i zdobyć możność ponownego wydoby­
cia go na powierzchnię.

Londyn, 6 stycznia „Daily Tolegraph" donos., 
że kontrakt w sprawie ubezpieczenia płonącego 
para<wc i francuskiego „AtlanlLj.ue" zawarty został 
dopiero pized kilku dniami, a polisa ubezpiecze­
niowa podpisana została w przeddzień wybuchu 
pożaru.

Paryż, 7 stycznia. Kadłub zniszczonego przez 
pożar parowca francuskiego „Atlanlique“ został 
ubiegłej nocy przyholowany do .portu w Gherbour 
gu i utwierdzony na kotwicy. Po wypompowaniu 
wody, która dostała się do wnętrza wskutek nie­
szczelność* kadłub wprowadzony zostanie do do­
ku, gdz.e poddany zostanie badaniu i ewenhialnej 
odbudowie. Jak się obecnie okazuje, między ho- 
lownikam l holenderskiemi a francuskiemu doszło 
do poważnego zatargu o zdobycz. Wedle starego 
prawa marynarskiego okręt p rzucony przez za 
lagę należy do tego, kto go zdołał uratować. Na 
wieść o katastrofie parowca „Atlaniique“ rozpo 
czął się zatem prawdziwy wyścig między holow­
nikami francuiskiemi a holenderskiemi, które wy­
ruszyły na miejsce katastrofy. Wedle opisu dzien­
ników paryskich, we czwartek popołudniu kilku 
marynarzom francuskim udało się wydrapać na 
płonący parowiec i przyczepić liny holownicze 
trzech holowników francuskich do tylnei części 
.parowca. Parę minut później wdrapało się paru 
marynarzy holownik? holenderskiego i przycze­
piło liny do przedniej części parowca. Francuskie 
holowniki poczęły zatem „Atlanliąue" holować do 
tyłu holenderski zaś ciągnął ku przodowi. Nie mo­
gąc oczywiście podołać przeciw trzem, holownik 
holenderski podjechał pod hHowniki francuskie 
i przeciął dwie liny. Trzeciej liny nie mógł prze­
ciąć. Dokonawszy tego, statek holenderski powró­
cił do przodu parowca, ale tam zastał już inny 
statek francuski, który tymczasem przymocował 
swe Liny. Podczas tego szamotania dwa holowniki 
francuskie uległy uszkodzeniu i zmuszone były do 
wycofania się z pola walki. Drugi statek holen­
derski zdołał również swe liny przymocować do 
przodu parowca tak, że teraz dwóch Holendrów 
ciągło naprzód a Francuz w tył. Także niemiecki 
hoikro nik „Simson" przyłączył się do statków ho­
lenderskich i chciał z niem* współpracować. Tym­
czasem nadjechał pewien iranouski okręt do za­
kładania min i wziął „Atlanliąue" na linę holow­
niczą. Przybyły także jeszcze inne francuskie ho- 
-“ wniifi* w następslwie czego statki Holenderskie

zgodziły fcę razem z francusk iemi holować kadłub 
parowca do Gharbourga.

Paa yż, 7 stycznia. Rada ministrów wydala po­
lecenie; aby w sprawie pożaru parowca „Allanli- 
que“ podjęte zostało śledztwo techniczne i sądowe.
AMERYKAŃSKI PROF ESOR ZDEMASKOWANY 

JAKO OSZUST
Nowy Jork, 7 stycznia. YV Cambridge w stanie 

Massachusetts udało się policji dokonać areszto­
wania tak niezwykle sensacyjnego, jaiciego nie 
zna dotąd fcryminologja międzynarodowa. W y­
kładający od ubiegłej jesieni na uniwersytecie 
Harward w Gemibr idge pod Uostonem ekonomję 
narodową profesor Norma.no został zdemaskowa­
ny jako poszukiwany od przeszło trzech lat fał­
szerz weksli z Beiluna Izaak Lew in. Został on are­
sztowany i wprost z katedry uniwersyteckiej od­
prowadzony dc więzienia. Aresztowanie to wy­
wołało w sferach naukowych olbrzymie wrażenie, 
tem większe, że wykłady „profesora Norma no" 
cieszyły się wietlł >em wzięciem, a wy kładowca 
miał opimję tęgiego fachowca.

Berlin, 7 stycznia. Aresztowany w ( ambridge 
Isaak Lewm był współwłaścicielem pewnego ber­
lińskiego domu bankowego. Po dokonaniu licz­
nych oszustw wekslowych Lewin zbiegł w roku 
1929 razem ze swym wspólnikiem Rappaporlem 
zagranicę i od tego czasu zaginął o nim wszelki 
słuch. Jest rzeczą nic wyjaśnioną, w jaki sposób 
doszedł do papierów umożliwiających mu zająć 
stanowisko profesora uniwersytetu pod przybra- 
nem nazwisk:em. Oszustwa wekslowe Lewina da­
tują się z roku 1928. Zwróciły na nie uwagę ban­
ki zagraniczne, które w styczniu 1929 r. zrobiły 
doniesienie, oskarżając dom bankowy Lewina o 
sfałszowanie weksli na sumę 300 tysięcy marek. 
Podjęte przez prokuraturę śledztwo, wykazało, że 
fałszerstwa Lewina są grubo wyższe i Wynoszą 
blisko 5 mhionów marek.

I hrafu i u świata
BAND i  CI WYMORDOWALI CnnĄ RODZINĘ 

ŻYDOWSKĄ. W  nocy z piątku na sobotę we wsi 
Kłouno (powiat lwowski) do domu kupca Telda 
■wtargnęło kilku bandytów. Gdy zbudzony szme­
rem Feld zerwał się z łóżka, jeden z bandytów 
zadał mu kilka ciosów siekierą w głowę, zabija­
jąc go na miejscu. Inny z bandytów przebił no­
żem syna Felda, Gdy zbudzonu krzykiem syna 
matka poczęła przez okno wzywać pomocy, jeden 
z bandytów chwycił ją za głowę i poderżną! gar­
dło. Następnie bandyci aubili syna uelda i zamor­
dowali krewniaka Feldów. Wymordowawszy ca­
łą rodzinę bandyci zrabowali całą znajdującą się 
w mieszkaniu gotówkę i kosztowności, zaś ciała 
pomordowanych ułożyli na łóżku L podpalili. Do­
piero rano ogień ugaszono.

TAJNĄ FABRYKĘ ZAPALNICZEK odkryto 
w Boryni tpow. Turka). Fabryka była własnością 
Onufrego Dzikierwicza. Przy rewizji znaleziono 
kilka tysięcy zapalniczek Dokonano kilku areszto­
wań.
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Wykonanie według najnowszych fasonów*
>   i —

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Sobota, 7‘30: ^anium " premiera (Abon 61*
Niedziela, 3‘30: „Mariusz" (ceny najniższe); 7‘30: „O- 

negin" (opera).
Poniedziałek. 7'30: „S*niun“ .
Wtorek, 7‘30: „Samun",

TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7‘30: ,,Jim I Jili" (Abon. 5)
Niedziela, 3‘30 :„0m nw a“ . 7‘30; .Jim i  JiH“ . 
Poniedziałek,, 7‘3C. J im  i Jili .
Wtorek. 3‘30: „Jacuś Nlerobr i .'ago przydacie!**; 7'30: 

J im  I Jill“  (przedstawienie sprzedane).
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 

Wtorek, 10 bm.: Siódmy koncert mistrzowski —  Ar­
tur Rubinstein, pianista*

COLOSSEUM 
Film: „Tajemnica Sekwany", rewia , Jedzdemy do Za­

kopanego".
— o oo —

W  razie przeziębieni.0 kataru, zapalenia gardzieli 
przy bólach nerwowych I łamaniu w kośc.acli, należy 
dbać o codzienne regularne wypróżnienie i w tym 
celu używać pól szklanki naturalnej wody gorzkiej 
„Franclszka-Józefa". —  Zalecana przez lekarzy.

— O o O —
„EUGENJUSZ ONFGIN" W  TEATRZE WIELKjM  —

„Eugeniusz Ouegla" P. Czajkowskiego pod kierownic­
twem dyr. Adama Dolżyckiego już dziś w niedzielę 8 
bm w doskonalej obsadzie. Tytułowe partie śpiewają: 
Marja Sokół I Edmund Płoński. —  Dalszą obsadę two- 
Tzą: Mupertówna, Hatińska, Minglerówna, Peter, Roma­
nowski i Użejko. Choreografia. Stanisława Faliszewskie­
go. Przy pulpicie Adam Dotżycki Ceny miejsc od 45 
groszy do 5‘20 zł. Bilety są do nabycia w kasie Teatru 
Wielkiego.

W YSTĘP HELENY LIPOWSKIEJ Ulubień ca publi­
czności lwowskiej Helena Lipowska, znana w całej Pol­
sce ze swego kunsztu śpiewaczego wystąpi raz jeden 
w operze Stanisława Moniuszki „Straszny dwór", z a  po
wiedź jej występu wywoła rzecz oczywista zaintereso­
wanie, gdyż śpiewaczka ta cieszy się zaslużonem po­
wodzeniem u lwowskiej publiczności operowej.

PREMJERA EGZOTYCZNEJ SZTUKI H. R. LENOR- 
MANDA „SAMUM". — Sztuka ta święciła tiiumfy wfe 
wszystkich większych reatracli europejskich. W  Polsce 
wystawi! ją z ogromtiem powodzeniem lea tr  Polski w 
Warszawie. Głęboki dramat duszy ludzkiej, rz"cony jest 
na ciekawe tło afrykańskiej pustyni Europa 1 Afryka, 
inne obyczaje, inne wierzenia, inna etyka. Problem wza­
jemnego zrozumienia sie ras przedstawiony jest nie­
zwykle głęboko -przez znakomitego autora. Wysoce e* 
gzotyczne tło potęgują w znacznym stopniu pieśni arab 
skfe, oparte na oryginalnych motywach melodyjnych f 
treściowych, W  głównych rolach występują pp.: E. Dzie 
w-ońska, I. Eichlerówna. T. Biatoszczyński, St. Michu- 
łowicz. W, Ratschk-, S. Pobóg i A. Szczepański. Reży­
seria J. Gołaszewskiego. Dekoracje O. Rexa. Muzyka 
pod kierunkiem R. Palestra.

BACZNOŚĆ DZIECI! —  Niespodzianka teatralna dla 
dzieci i młodzieży! We wtorek 10 bm. o godzinie 3‘30 
daje Tea.r Rozmaitości korne ie-baikę dla dzieci i mło­
dzieży pod tytułem Jacuś Nierjoha j jego przyjadę’ ", 
pióra znanego literata lwowskiego p. Wilhelma Raorta 
Nadzwyczaj dowcipna treść łączy sic z wybitnemi wa­
lorami <jydaktyoznemi. Staropolskie;, ludowe tło, miłe 
swojskie śpiewy 1 tańce, przemawiają silnie do mło­
dych dusz. Ceny na przedstawienie dta dzieci j mło­
dzieży zostały znacznie zniżone, tak że ta przemiła ko­
media jest dostępna dla każdego.

DZISIEJSZE POPOŁUDNIÓWKI W  TEATRACH 
MIEJSKICH. Teatr Wielki dajr o godzinie 3 30 popołu­
dniu znakomitą sztukę Pagnola pod tytułem „Mariusz". 
Teatr Rozmaitość’ gra o godzinie 3‘3< kapitalną korne 
dję Molnara pod tytułem „Olkm-ja". Ceny miejsc naj­
niższe (od 60 groszy do 3'30 zł.).

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś j codziennie przemiła, 
r e j— humoru komedia muzyczna pod tytułem J im  i 
Jili". Wystawienie tej komedii stało się sensacją arty­
styczną Lwowa.

COLOSSEUM. W  dalszym ciągu kontynuuje z wiieł- 
kłem powodzeniem swe występy „W esoły Amor". Do­
wodem niesłabnącego zainteresowania jest .licznie ze­
brana publiczność, która hucznemi- oklaskami darzy 
wczystkich bez wyjątku wykonawców. ̂ Również film 
„Tajemnica Sekwany:" produkcji „Petefa" wywołuje o~ 
igółny zachwyt ■

CYKL ODCZYTÓW O TRANCJI. Izba handlowa pol­
sko-francuska we Lwowie (ul: Akademicka 17) urządza 
w czasie od styczni- do kwietnia br. „ykl odczytów, 
mający na celu pogłęb.enie związków kulturalnych mie­
dzy Polska a Francją, oraz zapoznanie społeczeństwa 
polskiego z pracą 1 twórczością aarodu francuskiego na 
oolu nauki; sztuki, polityki. literatury, techniki, przemy­
słu handlu lid. Odczyty tę odbvw.ać słe beda począw­
szy od 14 stycznia co sobota o gudzinie 6 w :ecz-orem 

jeauej z  jarl Tz-by przetnysIow;o-haodię„ ej we Lw o­

wie (ul Akademicka 17, względnie ul. Bourlarda 5). 
Współudział w tej akcji odczytowej zgłosili dotychczas 
następujący prelegenci: dr. Helena Blutnówna, kapitan- 
•pilot Charles Brunet, prof. dr. Zygmunt Czerny, proi. 
Pierre Francastet, prof. dr. Marceli Handelsmann, dy­
rektor dr. Micnał Jasiński, dr. Stefan Kawyn, proiesor 
dr. Stefaoja Łobaczewsua, docent Raimond Mat ton, pro­
fesor dr. Wacław Moraczewski, inż. arch. Adam Mści- 
wujewsk®, prof. Jan Henryk Rosen. art.-malarz Jan Ro- 
serL, były minister dr. Marceli Szarota i inni O każdym 
poszczególnym odczycie ukażą sie komunikaty w pra­
sie.

—  O o o —

Nasza Gwiazdka
W  nadchodzącą niedzielę ożywi się gwaiem 

dziecięcym nasz lokal przy ul. Rutowskiego: to 
„Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci’ bę­
dzie gościć u siebie dzieci z póhkolonji, które już 
od kilku lat otacza swoją opieką. Dzieci napewno 
przybędą bardzo chętnie, gdyż zżyły się już ze 
.swojem Towarzystwem w okresach letnich, a ra­
dość ich będzie tern większa, że zastaną w lokalu 
.płonące urzewko", symbor rcasuć rodzinnych i 
ogólnoludzkiej p rzy jw iL

Znajdą się też dla miłych goścr’ woreczki ze 
słodyczami i ciekawe książki.

„Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci** 
praginie, aby dzieci mogły się podzielić wraże­
niami z gwiazdki, by mogły opowiedzieć oo prze 
czytały, zapylać o wyjaśn i m pragnie, bv za­
dzierzgnął się między dziećmi węzeł wspoipracy 
i przyjaźni.

Rodzice po ciężkiej prtmy dnia ŝchodzą się w 
naszym mkalu na ul Katowskiego, by znaleźć w 
■nim wytchnienie, otuchę i radę w ciężkich atra- 
pieni ich. nadzieję na lepsze jutro,
- Nieab ten wspólny Dom Rodziców stasn-ie się 
i dla dzieci wspólnym domem pracy i zabawy 
w niedzielne popołudnia.

Opiekę aad przybywa .ącemi dziećmi roztoczy 
„Robolni-cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci", któ­
re, jaik już sama -nazwa wskazuje, gromadzi 

ozczerych i prawdziwych przyjaciół dziecka. Lu­
dzi eci ci pragną dać dziecku ,n-i etyl ko dobrą, o- 
piekę, zapewnić zdrowie fizyczne, dopomóc kształ 
ceriu się, ale rozwinąć w niem coś więcej co sta­
nowić będzie o przyszłych jego losach i o raao- 
snem jutrze, wpoić wzajemne uczucia przyjaźni, 
solidarności życia w pracy i gromadzie.

Niech słowa przy jaźń i przy jaciele nabiorą głę­
bokiej treści w ustach dzieci, niech okazywaną 
sobie życzliwość przeniosą na swoje młodsze ro­
dzeństwo i na całe swoje otoczenie, a gdy doro­
sną — na tych, z którymi razem będą budować 
przyszły nowy świat. M,

— oo  o —
RADA OKRĘGOWA „UNJI" W  oFRAWIE 

STRAJKU UBEZPIECZEŃIOWCÓW I UKRÓ­
CENIA BEZROBOTNYM ZASIŁKÓW W  ZUPU. 
Zapowiedziane zebranie pełnych zarzadów związ­
ków zrzeszonych w radzie okręgowej Unji związ­
ków zawodowych pracowników umysłowych we 
Lwowie odbyło się w dniu 4 bm przy współ­
udziale delegatów Syndykatu dziennikarzy lwow­
skich Związku lekarzy Kas chorych, oraz Ko­
misji okręgowej związków za-wodowycn (robot­
niczych). Po przedyskutowaniu spraw objętych 
porządkiem dziennym uchwalono jednogłośnie 
następujące rezolucje: 1) Zebrani wyrażają straj­
kującym urzędnikom oddziału lwowskiego „Assi- 
curazicni Gcnerali" pełną sympalję z zapewnie­
niom jaknajdalej idącej pomocy malerjalnej w 
ich walce o słuszne postulaty. 2) Zebranie prote­
stuje kategorycznie przeciw zarządzeniu lwow­
skiego ZUPU wypłacenia bezrobotnym 1/4 części 
zasiłków. 3) Zebranie piętnuje ten memorjat Le- 
wjatana jako zuchwałą próbę zaatakowania pod­
stawowych za,sad prawa pracy. 4) Zebranie do­
maga się przywrócenia autonom ji w Kasach cho­
rych i jaknajrychlcjszogo rozpisania wyborów do 
lwowskiego ZUPU.

ZAGINĘLI: Panyło Stefan, z ul. Kordeckie-
> 18, Który wyszedł z domu dnia 5 bm. i do­

tychczas nie wrócił. — Fuehsówna Regina, z ul. 
ĆcAnarowskicj 21, jat 14, która wydalua się z 
domu 4 bm. i do dnia dzisiejszego nie wróciła.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE I W ŁA ­
MANIA Dzień Trzech Króli dal policji dość ob­
fity połow. Aresztowani za kradzieże zostali: Huk 
Franciszek z ul. Akadem:c.kiej za kradzież złote­
go zegarka na szkodę Schuchalowicza Juljana z 
Tarnopola; Jacków Piotr, mający już swoją mar­
kę, za usiłowauą kradzież mieszkaniową na szko­
dę Nadfes Aleksandra- z ul. KioparowskGj; Bere­
zowski Tadeusz. Lis Mar jan i Kuczma Stetan ju­
ko podejrzani o włamanie do owocarni „Trenka" 
przy ul. Piekarskiej; Rudek Józef za kradzież w i­
ktuałów spożywczych na "kodę Bizaooa Alfreda 
7. Kul ja. rkuwa; Hrypiak Hrynko z Grzybowic. po­
wiał Rudki, za kradzież kożucha na szkodę Fru-

chtera Markusa ze Zniesienia; Nadel Jakób z ul. 
Weteranów, poszukiwany przez wydział śledczy 
w Stanisławowie, za współudział we włamaniach 
kasowych; Kalman Izaak i Goszewski Tadehsa za 
jazaę pociągiem „na gapę*.

SAMOBÓJSTWA. Durczak Helena z Bogda- 
nówki wypiła w zamiarze samobójczym większą 
ilość mikrocytu. Wezwane pogotowie ratunkowe 
odwiozło nieszczęśliwą do szpi-tała, gdzie po u- 
pływie pół godziny zmarła. Powodem nieszczę­
śliwa miłość. — Siłek Aniela, służące u Jgnacege 
Rothit z ul. Pasiecznej, oddała do siebie dwa strza. 
ły rewolwerowe, chcąc pozbawić się życia. Pogo­
towie ratunkowe odwiozło ją do szpitala Po­
wszechnego. — Z powodu Braku środków do ży­
cia usiłowała popełnić samobójstwo przez wy 
picie kwasu solnego Zolja Lewkowic*. Po gotowi o 
ratunkowe odwiozło ją do szpitala powszechni 
gu-

Ze sportu
OKREuOWE ROZGRYWKI HOKEJOWE WE LW O ­

WIE. Od kilku doi odbywające sią we Lwowie roo- 
zrywza oki ęzow t  f bokełu dały aastępujrot wynfkklj 

Cand— AZS 9:0 (3:0, 1:0, 5:0). W  meczu tym zazna­
czyła się wielka przewaga Jtarnych".

Jzaa\. -Ukraina 12:0 (3:0, 6:0, 3:0). I drugi występ 
Czarnych zakończ” ! sie Ich rek^rdowem zwycięstwem.1 
Na ogół poziom &  y  niewysoki. #tdoozny brak treningu 

Po®od— AZS 8:0 (2:0, 3:0, 3:0). I te zawodu hokedo- 
we pozostawały na bar-d-zo niskim poziomie. W  tabeft 
mistrzostw ok-esowych Lwowa ki. A  a* pierwszemj 
miejscu stoją, Czara, kandy arem do spadku do klasy 
B jest AZS.

ZAW ODY NARCIARSKIE W  ZAKOPANEM. Tras 
biegu wynosiła 12 km. Pierwszy do mety przyszedł St. 
Marusarz; mimo złamania nany, w >zasle -48-08, drugi 
zeszłoroczny mistrz Be-ych z różnicą 7 sekund.

ZW YCIĘSTW O BOKSERÓW W a RSZa WSKTCH. — 
W  piątek rozegrano w Warszawie zawody z  reprezen­
tacją Brna morawskiego. Zwyciężyła drużyna warszaw­
ska w stosunku 11:5.

SEKCJA NARCiARSKA ODDZIAŁU LWOWSKIEGO 
p o l s k ie g o  t o w a r z y s t w a  t a t r z a Ns k ie g c  —
Odd-zrł lwowski P^T . uruchomił w bieżącym sezonu 
zimowym autonomiczną Sekcje nai/ciarską. W  związku 
z tem zarząd Towarzystwa wzywa wszystkich swoich 
członków-narciarzy do zapisywania si« na członków 
sekcji. Członkowie nowo powstałej sekcji korzystać be- 
dą poza ulgami, przysługującemi im z  tytułu przyna­
leżności do P iT  także z  ulg polskiego Związku nar­
ciarskiego. Formalności związane z  wpisaniem słe 'do 
sekcji, można załatwiać codziennie w lokalu Towarzy­
stwa (plac Mariacki 4) w goozi-nacfa od U  do 13 i od 
18 d o  20.
tmmmmmmmmmmt — • mm im  > -  . 1 U-OUJ' -

RAD JO  L W O W S K IE

Niedziela 8 H iozn l 
10,OG Nabożeństwo. 11.58: Sygnał cza,u. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15 Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej: Utwory Beethovena — 
W  przerwie: Jśiezbedne warunki pracy ko-bi-it" 14 00: 
Pogadanki dla rolników j gramofon. 15.00: Godzina ko­
leni. 16.00: Program dla dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45; 
„Pastorałka Leona Schillera". 17.00: Koncert z W ar­
szawy 18.00: Muzyka taneczna. 18.50: „O problemie t  
zw. myślących koni". 19.05: Rozmaitości. 1925: Słucho­
wisko: ...R. H. inżynier". 20.00: Koncert popularny * 
Warszawy. 21.20: Wiadomości sportowe. 2120: Arje i 
pleśni. 22 00- Muzyka taneczna. 2225: Komunikat me­
teorologiczny. 23.00—24.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 9 styc-mła 
9.45; Nabożeństwo z  cerkwi wołoskiej u ą L wow ie. 

11.40: Przegląd prasy. 11-58: Sytgnał czasu. 12.10: Gra­
mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy i komunikacyjny. 15.20: G -amofon. 
16.00: JJsty : programy". 16.1Ó: Gramofon 16.25 Lek­
cja francuskiego z W arszawy (kurs elementarny). 16.40: 
„Co to jest deficyt budżetowy?". 17.00: Koncert soli­
stów, 18.00: Muzyka lekka. 19.00: „Postać hetmana Mn- 
zepy w literaturze i sztuce". 19.15: Rozmaitości. 19.30: 
Jśa widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 21 K): Ope­

retka: -Kobieta nowoczesna". W  przerwach: Wiadomo­
ści spenowe a dodatek lo  dziennika radjowego. 22.00: 
~Trz' pytajniki —  ???". 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00—24.00: Muzyka ta­
neczna.

Wtorek 10 styczni*
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. ,11.58- Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1320: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15-25: Lwowska chwilka morska i kolonialna. 
15.30! Komunikat urzędu wychowania fiz^c tego. — 
15.35: Gramofon. 16.00: Audycja „błękitnych". 16.15: 
Gramofon. 16.25: Odczy, dla nauczycieli. 16.40* „Tw ór­
cy i niszczyciele lądów". 17.00: Koncert symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 18.00: Muzyka lekka z W ar­
szawy. —  W  przerwie: Wiadomości sportowe. 19.00: 
Skrzynka techniczna, 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felie­
ton muzyczny z Warszawy. 19.45: Dziennik radiowy. 
20.00: Koncert popularny: muzyka włoska. W  przerwie: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowe­
go. 22.00: Kwadrans literacki. 22.15— 23.30: Koncert.
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R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

ADRIA: „Cztery djabły".
APOLLO: „Raj podlotków'*.
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety'*
CASINO: „Mata Hari“  (Greta Garbo Ramon Nowarro). 
CH1MLRA: „Czarujący chłopiec*'.
GRAŻYNA: „Komenoa serc".
KOPtRNTK: „Kochaj mnie dziś'* (Maurice Cheval:er i 

Jeanetta Mac Donald).
MARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dziś*’ (Maurice Chevalier 

i Jeanetta Mac Donald).
MIRAŻ: „Buster Keaton żeni się**.
O AŻA- „Człowiek, którego zabiłem** i rewia. 
PAŁACE: „Żona na . iedną noc**.
PAN: „Neapol, śpiewające miasto".
PASAŻ: „Zwycięska horda*-.

PROMIEŃ: „Niebieski motyl**, oraz chór rosyjski.
RAJ: „Pałac na kolkach"
STYLO W Y: „Dr. JekyU i mr. Hyde'* i rew.ja.

świerszcz-’.
ŚW IT: „B ały ślad".
UCIECHA: „Szatański plan'* (Tom Mix).

K O M U N IK A T Y  
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Pełne ze­

branie członków odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w lottalu ZZK przy ul. Gródec­
kiej. Na porządku dziennym referat tow. A. Hausnera 
na temat „Najbliższe cele i zadania PPS".

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOMITETÓW PPS DZIEL­
NIC: ŻÓŁKIEWSKIEGO, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEP ARO­
W A odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o godzinie 7

wieczorem przy ul. Ruiowskiego 23, II piętro, ostatni 
pokój. Na porządku dziennym: i )  sprawy wewnętrzne 
organizacyjne; 2) referat polityczny tow. Skalaka; 3) 
dyskusje.

POSIEDZENIE ZARZADU ROBOTNICZEGO TO W A­
RZYSTW A PRZYJACIÓŁ BZIł CI odbedzie sie we śro­
dę U bm. w lokalu własnym (ul. Rutowskiego 23, II p.) 
o godzinie 7 wieczorem.

SilLAL itl
NA EUNDuSŻ PRASOW Y złożyli: Laskowski 5 zł., 

Mydiowin 5 zł„ Drobut T. 5 zł., Henz 1 zł., inż. Ermich 
Karol 1 zł„ R. Z. 10 złotych, Ch. J. 3*50 a}., T. M. 5 zło­
tych. P- i złoty, T. J. 5 złotych. A. B. 2*50 zł.

% Mi Łi l S Z E N I  A

Piekarnia H. Heisera
| Lwów, Janowska 77

poleca znane ze swej dobroci

Pozakoncernowa
Ncwootwarta kopalnia

sprzedaje

i / ę g ie l p o 36 zł
za 1 tonę (1000 k g ) z dostawą przed dom

Biuro kopalni: Lindego 2 ,  teł. 7 4 -6 6
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

M I C H A Ł  P i f C H N O T
FAB RYKA LAM P ELEKTRYCZNYCH I NAFTOM,YCH 

W YRO BÓ W  M bTA LO W lC H  1 KOŚCIELNYCH
L W Ó W ,  U L .  G I P S O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień: 
Lw ów , P I. Marjackl L. 8. -  Telefon Nr. 20-04.

d a w n ie j R D ITM .IR  b r .  B «C \ N E R
Hurtowny skład żarówek, grzejników i żelazek elek­
trycznych, piecynów, kuchenek nartowych i spiry­

tusowych, oraz wszelk.ego sprzętu lampowego.
... : . Raujoaparaty i części radjowe. a,—  : s

t

J
C

I !  Dziś premiera film u, który najw iększe  kino w  W arszawie w yśw ietla ło  przez 21 t io r tn i.

Żona na >edną noc
najweselsza i naimclodyjniejsza komedia sezonu.

W  głównych rolach niezrównana P .  F L O R E L L E  i rasowa M .  G L O R Y .

Przenosimy
nasz m agazyn do własnego domu 

'  przy pl. Halickim 12a
(r o g  ul. .Batorego)

Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym

W7SP3ZEDAZ
pokfżej cen fabrycznych: W tJny na. suknie  
i p łaszcze , J ed w ab i, Sukna m ęsk iego , 
■.........   P łóc ien , K ^ców  ...... - ■.■■■ .

Stachiewicz i AbrysowsKi

Rafujcie ż d ro w 'e !
Najsłynniejsze światowe po­
wagi lekmskie stwierdziły, że 

75 procent chorób  
powstaje z powodu  

obbirukcj .
C.iory żołądek je jt główną przyczyną powstan.a najrozmaitszych chorób, zanie- 

czyszczL krew i tworzy złą przemianą materji.

ZIOŁA Z GUB HABCU Dra Lauera
j ak to stwiei dzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter 
i wielti innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdi'owienia żołądka, 
usuwe ą obstrukcją (zz. wardzeniel, są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat­

wiają funkcją organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzaią apetyt. 
Zio ła z  G ór Ha b u  D r. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół- 
c wych, cierpie nia hemoroid»lne, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zio ła z G ór Harcu Dr- Lauera  zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwj izem odzr.nczeniein i złotemi medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Pa­
ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziąkowań otrzymał Dr 

LAUER od osób wyleczonych.
Cena */» pudełka zł 1‘50, podw. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w  aptekach i składach apt.

D L A  D O R O S Ł Y C H

O s t r z e ż e n i e .p r z y  k u p n /e  n a le ży
A K C E N T O W A Ć  'W Y R A Ź N I E  Ż A O ^ Ć  T Y L K O
P°YGINALNYC“  PROSZKÓW Z-K< '“ ITKIEM'
Ć  1 SE C N IFG O .ZN A N YC H  O  O  L A T  T P Z Y O Z IE S T U  
. A S T O Z t  1t S IĘ  N A Ś L A o Ó W H / '~ ‘V. ŁJOOĄ- 
C Z Y W / g  P O L L .A .Y Y C H . W  P O O O U N E M  J O

JAS Z  E G O  O P A K O W A N IU .

ODCISJII
zgrubiała ikore > brodawki 
u.uwa bez bólu I bez< 
powrotnie znany oef VS wieku

KLAWIOS.
FABRYKA C-łEM-FARMACEUTYCZNA
„AP.KOWAlSKI" w a q s z „ ./a

Głuchota, szum, cieknienle uszów uleczanie Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury 
Adres: ,Eufonja‘ , Liszki kolo Krakowa.

I K U P N O  I  S P R Z E D A Ż I
WIELKA RADOŚĆ — ZA MALO PIENIĘDZY, możecie 

sprawić swoim dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE 
GOWCE, lub cieple pantofle domowe z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AI-Sa-Do, 
Lwów, ul. Sykstuska 19. i

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

IP r7 p ę ł0 n ęte f»m  byłot,y wyłudzać pieniądze, 
I ILGólyWoinGIII w obecnych ciężkich czasach, 
niewykonalnemi obietnicami. Nasz od wielu lat 
znany preparat ,F M E Q A L IN “, regenerujący 
krew i nerwy nie wymaga specjalnych komen­
tarzy. Osoby, których podobizny obok umiesz­
czamy, stwierdzają znakomite działanie kuracji 
przeprowadzonej za pomocą F R E G A L I N U .  
Głosy ich — najlepszym dowodem skuteczności 
F rega lin u . — Najskuteczniejszym okazai się 
„Fregalin* w cierpieniach nerwowych, «gólnem 
osłabieniu, zawroti ch głowy, przemoczeniu i bó­
lach reumatycznych. Prosimy zapytać o zdanie 
swego doktora. — W naszem archiwum posia­
damy tysiące uatów dziękczynnych, dostępnych 
każdemu dla przejrzenia. — Wszystkie listy 
poświadczone rejentalnie. — Wysyłkę usku­
tecznia nasza apteka. — Wyrób pod naukowym 
kierunkiem.

K a to w ic e -  B o gu c ice .
M srk iefk i 55.

2 0 .2 .82
Frega lina  Jest najwspa­
nialszym  środkiem  ca 
całym  św iecie. Jak 
przez cudo zostałnm 
przez F r e j l i n ę  w y le ­
czona. Składam n aj Ber* 
deczn iejsze podzięko­
wanie.

Wiktoria Grabiec.

roi

K rotoszyn , KobierskalO .
5 .1 .8 2

Od kilku la t cierpiałam 
na bóle żołądka, bez­
senność 1 słabość. Przez 
Pańską F repalinę uzy­
skałam znowu zdrow ie 
i  też om m oje nerwy 
działała F r e j l in a  wspa­
niale.

Anton ie Dudziak.

Pszczyna, Starostwo, 
ul. 3go Maja 4.

15. 0. 32
N ie  m ogłem  ból moich 
znieść i c ierpiałem  stale 
na bezsenność. Po 
zażyciu  F rega lin y  w y ­
zdrow iałem  zupełnie, za 
co. Sz. P . najserdeczniej 
dzięku ję.

A lfon s  Paruzel.

Dr. med. H. SCHULZE, 
G. m. b. H. Berlin

Charlottenburg 2-4034
Po nadesłaniu poniższeg wycinku jako druku, 
proszę o próbkę „Fregalinu", regener. lącego krew 

i nerwy wraz ze „Złotą Księgą Życia*.

Imię i n a z w i s k o ..................................... -

Zajęci? • . . • ■ . • * * * .

Miejsce zamieszkania . . . . . .

U l i c a .........................................................

Prosimy wypełnić adres ołówkiem.

Redaktor odpowieaziąlay: Marjan Porczak. ,-1 D-ukaraia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


